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Od Wydawnictwa.
P rzed p łata  na G a zetę  N arodow ą  z  

T yg o d n ik iem  N ie d z ie ln y m :
K w artaln ie . 5  > —  *
m iesięczn ie  1 ■ 7 0  .

W  razie  gd yb y  żądano T yg o ­
dn ika  N iedzie ln ego  w ięcej niż j e ­
den  eg zem p larz  przy G azecie, lub  pod oso­
bnym  ad resem , za każdy egzem plarz nad liczbo­
w y k w arta ln ie  po . —  - 3 5  cnt.
Itez p rzesy łk i pocztow ej i bez T y­
g o d n ik a  N iedzie ln ego  w  m iejscu: 

k w a r t a l n i e  3  ■ 1 5  >
m iesięczn ie 3 0

P r z e d p ła tę  przyjm uje się  ty lk o  od
/ .  i 1 0 .  k ażdego  m iesiąca .

N a prow incję tj. z przesyłką poczto­
wą m ożna p renum erow ać n a  Gazetę Narodową 
t y l k o  r a z e m  z Tygodnikiem Niedzielnym ; jedj 
nie m iejscow i t.j. w e L w ow ie o d b ie ra jący  p re -  
num eratorow ie m ogą abonow ać Gazetę Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego.

Ula uiiiknienia przerwy w odbieraniu  
Gazetj upraszam y o jak najw cześniejsze  
przesyłanie przedpłaty.

R ów nież u p raszam y  o śc is łe  trzym anie 
się powyżej oznaczonych cen przedpłaty, 
dla un iknienia niepotrzebnych korespondency j i 
w ynikających z tąd  kosztów  p rze sy łk i pocztow ej.

Sprawa propinacyjna, hipoteczna, 
żydowska i wyborcza.

P rzed  dw om a la ty  w ypracow ał z po ieceu ia  
sejm u W ydział k ra jow y  w uiosek do u s ta w y , zno­
szącej p rop inacy jne praw o. W niosek  o d es ła ł sejm  
do kom isji, k tó ra  w yu icow ała  pro jek t na. w szy­
stk ie  strony, w y szu k a ła  w szystk ie  je g o  s trony  u- 
jem n e , a le  sam a now ego , odpow iedniejszego  p ro ­
je k tu  w ytw orzyć nie m ogła  z pow odu, że ty le  
p raw ie  było  planów, ilu członków  w komisji.

W  b ieżącym  roku  W ydział k ra jo w y  znowu 
w y p raco w a ł now y p ro jek t u staw y  nropinacyjnej. 
Z now n odesłano w niosek  do kom isji, i znowu z 
nim stało  się to sam o. O balono w kom isji w n io ­
sek  w ydziałow y, a le  tak ie  było rozstrzelenie zdań, 
że kom isja  n ic  m ogła  n aw et zgodzić się i u ch w a­
lić najogólniejszych zasad  now ego p ro jek tu  pro- 
p inacyjnej u staw y . A g d y  sesja  się kończy , a  z 
n ią  i żyw ot kom isji, w ięc kom isja chc ia ła  w y b rn ąć  
z tych trudności zapro jek tow aniem  sejm ow i u s ta ­
wy, w prow adzającej s ta łą  kom isję p ro p in acy jn ą , 
k tó rab y  i po zam knięciu  sesji sejm owej p racow a 
ła  dalej, ab y  w ypracow ać raz  p ro jek t d la  p rzy ­
sz łeg o  sejm u.

Sejm  ten  jed y n y  p rak ty czn y  pro jek t odrzu­
cił, a  p rzy ją ł w niosek dr. Z yblik iew icza, a b y  c a ­
łą  sp raw ę jeszcze raz  odesłać do W ydzia łu  k r a ­
jow ego , którem u polecono zeb rać  kom isję do ­
rad czą , złożoną z posłów  i innych  b ieg ły ch  w tej 
sp raw ie , za s ią g n ąć  opinii tej kom isji i potem  trz e ­
ci z kolei p ro jek t przed łożyć sejm ow i

A w przysz łe j sesji sejm ow ej stan ie  się  to 
sam o, co w dwóch poprzednich. P ro je k t w y d z ia ­
ło w y  odesłany  będzie znow u do kom isji; ta , zło ­
żona z now ych ludzi, z k tó rych  każd y  m a inny 
plan jnż w g łow ie, znow u p ro jek t ten  obali, a 
sam a znow u nie zgodzi się n aw et n a  najg łów n iej­
sze zasady  do inuego projektu. T y m czasem  sesja 
up łyn ie .

S tosow niej stok roć było w ybrać  s ta łą  k om i­
s ję  z sejm u, gdyż w tedy  w ypracow any  przez n ią  
p ro jek t, p rzyszed łby  b y ł w prost pod rozp raw y  
sejm u, za raz  n a  początku  sesji, i raz. by  p rzecie  
ta  sp raw a b y ła  za ła tw ioną. W  dzisie jszem  poło­
żeniu rzeczy sp raw a ta  m oże by ć  w szerok ich  roz­
m iarach używ aną przez w ichrzycieli za środek  
w ygodny do socjalnych ag itac y j.

Z ap y tać  by m o ż n a : Co je s t p rzy czy n ą  tak iej 
n iezgodności zdań w kw estji p rop inacy jnej, iż 
sp raw a ta  w kom isji rozb ija  s ię  c iąg le  ? O to  in ­
teresow ani radz iby  ja k  najkorzystn ie j sp rzedać 
praw o sw e p ropiuaCyjnej a  zarazem  jak  n a jb ez­
pieczniejszy a szybki obm yśleć sposób sp ła ty .
Tym czasem  przy  w ysokiem  w ynagrodzeniu  za 
praw o p ropinacyjne, tj. przy nadzw yczajnie w ie l­
k im  kap ita le  indem nizacyjnem , n ie  daje się  o b ­
m yśleć  bezpieczny zupełn ie i n iezaw odny sposób 
sp ła ty , a do teg o  sp ła tę  tę  rozłożyćby  trzeba  na 
la t 30  Inb 40, i inaczej u u stąp ićb y  nie m ogła , ja k  
p rzy  za trzym aniu  p ra w a  prop inacy jnego  na te  lat 
2 0 / 30 lub 40. . .

A g d y  in te re so w an i n ie m o g ą  dójść do pro-
ektu, k tó ry b y  ich w szystk im  żądan iom  odpow ie­

dział, (i n ig d y  doń nie ań jaą j, w ięo i zm uszeni są 
o d raczać rozw iązanie kw estji: o przeciw uiey  ich 
jedyny  sposób zm uszenia in teresow anych  do zg o ­
dzenia się  na niższe w ynagrodzenie, w idzą w 
p rzew lekan iu  sp raw y  z jednej sesjii ua. ;d ru g ą ) 
spodziew ając się, rż g d y  w artość c °raz
w ięcej co roku  spada, zagrożeni w łaści ie  będą 
m usieli w końcu p rzy jąć  i m ierną bardzo  sp ła tę . 
Z resz tą , dlaczego m ają n iew łaściciele propinacji 
p rzeć do rozw iązan ia  tej kw estji, skoro  do tąd  w szy­

stk ie  p ro jek ta  op iera ją  się  na za trzym aniu  m o­
nopolu propinacji przez la t k ilkadziesią t, i to p rzy  
ry g o rze  jeszcze w iększym , now em i ustaw am i za 
ostrzonym ?

D ra g ą  bardzo w ażn ą  sp raw ą, w n ies io n ą  na 
obecnej sesji, je s t k w estja  zaprow adzen ia k s ią g  
h ipo tecznych . O sobliw ie po św ieżera uchw alen iu  
u staw y  o dzieleniu g run tów  są  księg i h ipoteczne 
n ieodzow ną po trzebą. Tym czasem  w ysadzona do 
tej sp raw y  kom isja  nic nie w ypracow ała, chociaż 
je j dr. K oczyński p rzed łoży ł gotow y p ro jek t do 
ustaw y, a  zresztą  m ogła  w zór w z iąć  z h ip o te­
cznych u rządzeń  w K rólestw ie. K om isja m a za­
proponow ać w sejm ie odesłan ie tej spraw y do 
W ydzia łu  k rajow ego  i kom isji znawców, j a k  przy  
sp raw ie  ; rop inacyjnej. Lepiej by łoby  w ysadzić 
s ta łą  w sejm ie kom isję, a b y  w y go tow any  przez 
n ią  p ro jek t m ógł od razu  p rzy jść  pod obrady  
sejm u.

S p raw a rów noupraw nien ia żydów w gm inie, 
za ła tw iona w kom isji w m yśl wniosku H allera , 
p rzy ję tego  przez sejm, p rzy jść  m a podobno ju tro  
n a  po rządek  dzienny . N ajfataln iejszem  byłoby, 
g dy b y  raz  jeszcze tę  sp raw ę odroczono. A po­
dobno m a ją  b y ć  ku tem u usiłow ania czynione 
przez pana K rzeczunow icza. Ż ąd a ć  on bow iem  
ma, ab y  obm yśleć w nstaw io  gm innej n ie ty lko  
osobne za rząd y  m a ją tk u  chrześciańsk iego , a le  aby  
zarazem  rozdzielić m ają tk i na specja lne chrze- 
śc iańsk ie  i na ogólne gm inne. D otąd  bow iem  po 
gm inach tego rozdziału  n iem a, i m a ją tek , na sp e ­
cjalne ce le  chrześciańskie używ any, sp ływ a się  r a ­
zem z ogólnym  m ajątk iem  gm innym . N am  się 
je d n a k  zdaje, że to jest rzecz dobrow olnego u- 
k ładu  w gm inie, tam  zaś, gdzie tak iego  uk ładn  
p rzeprow adzić  nie m ożna, tam  nie ustaw odaw cza 
w ładza, lecz sądy  ro zstrzy g ać  pow inny .

K om isja proponuje ta k ą  zm ianę zaprow adzić 
w ustaw ie gm innej, a b y  m ajątk iem  relig ijnym  ży ­
dow skim  zaw iadyw ali sam odzielnie żydow scy  r a ­
dni gm inni, a  g d y b y  w R adzie nie było połow y 
żydów , to sam a gm ina żydow ska  m a w y b rać  do 
uzupełnienia odpow iednią ilość członków . T o  sa ­
mo m a być zastosow anem  i co do chrześcian . I  
radn i cbrześciańscy zaw iadyw ać m ają  sam oistn ie  
chrześciańsk im  m ajątk iem  gm iny, a w razie  g d y ­
by  n ie  było dostatecznej liczby ch rześc ian  r a ­
dnych , sam a gm ina cbrześciańska m a w ybrać 
resz tę .

W  tym  w zględzie b y ło b y  zupełne ró w noupra­
w nienie zaprow adzone. P y tan ie  pow staje jedyn ie, 
k to m a potw ierdzać n ak ład a n e  przez te oba za 
rzą d y  re lig ijne  op ła ty  ? N ależećby to  pow inno do 
całej R ady  gm innej. Lecz jeśli w R adzie za siad a  
w iększość chrześcian, gotow i żydzi czuć się po ­
krzyw dzeni, a jeśli w iększość ż y d ó w , to  chrze- 
ścianie. W  tak im  raz ie  potw ierdzenie n ak ładanych  
w yznaniow ych op ła t na leżałoby  oddać w yższej a u ­
tonom icznej m agistraturze, R adzie pow iatow ej. 
P ro jek t kom isji isto tn ie co do chrześcian  oddaje 
to R adzie pow iatow ej, ale co do żydów  zostaw ia 
to praw o rz ą d o w i! W ięc znowu narusza  za­
sadę rów noupraw nien ia .

Co do zm iauy  ustaw y w yborczej i nad an ia  
w ed ług  p ro jek tu  W ydziału  k ra jow ego  k ilk u n a s tu  
miastom  praw a w yb ieran ia  osobnego posła , n iem a 
nadziei, ab y  kom isja konsty tucy jna w niosła pro­
jek t w tej sesji. M iędzy jedną  częśc ią  naszych 
posłów  z w łasności w iększej w yrob iła  s ię  n iechęć 
przeciw  tem u pro jek tow i. O baw ia ją  się oni, ab y  
z tych m iast libe ralne  żyw io ły  nie w eszły do se j­
mu i nie po łączy ły  się potem  z w łościanam i. 
Z tąd  pochodzi spychan ie tej kw estji pod p o zo rem , 
że trzeba zupełnej reform y ustaw y w yborczej a  
nie częściow ej.

Spór o wyrazy.
S p ra w a  refo rm y u staw y  w y b o rcze j, k tó rą  

n iefortunny  ja k iś  los p rześladuje w sejm ie, d a ła  
Czasowi w czora j sposobność do w yspow iadan ia  
gię raz jeszcze ze sw ego program u politycznego.

jednym  z dzienuików  krajow ych , pisze on, 
w yczytaliśm y zdanie, że n a w e t  Czas upom ina się 
o reform ę ustaw y  w yborcze j.“ T o  słów ko „n a ­
w et" obudziło d rażliw ość o rgann  k rakow sk iego .

J a k  to, n a w e t  Czasi, w oła on w zapale ,— czy 
m oże Czas n ie  zw ykł staw iać żadnych ż ą d a ń ?  
W szak w roku  1860 postaw ił on cały  p rog ram , 
k tó ry  do dziś dn ia je szcze n ie jest w ykonany , a  
w iec naród do tychczas jeszcze  trzym a się tego  
n roeram u ." I nuż dale j m oralizow ać: „Z e Czas

n ie radził n igdy s taw iać żądań  niem ożebnych, 
”ani naw et przesadnych, to więcej ja k  pew na, 
"b J  ż a d a n ia  takow e o s łab ia ją  zaw sze s iłę  żądań

s ł u s z n T c h  (!!!) radził rów nież aby  w
w yrażaniu  żądań zachow ano form ę ja k ie j wy- 

„w yrażaniu  zą llw 7e|edniono chwilę, ob racho-„ m a g a ło  p o ło żeń  e, uw zg .ęan ^  ^  £

; ó d "  sw ego um iarkow ania, u w z g M c h w i l i ,  
obrachow ania s.ł i t. p. *e Pod '
czas gdy  sejm  prosił koronę o k  , n p r -
sił ty lko  o n am ie s tn ik a -ro d a k a . . . ., .

Jeże li ta k  „um iarkow anem u dziennikow i, 
ja k  Czas, wolno sie rozgniew ać o słów ko n a ­
wet, “ to może nie w eźm ie nam za złe, jeże li się  
rozgn iew am y na owe słówko „ s ł u s z n o ,  k tó re  
naznaczy liśm y  potrójnym  zDakiem w y k rz y k n ik a . 
W ięc to żądau ia , k tó re  w oczach Czasu s ą  „n ie-

m ożebnem i, lub p rzesad n em i, “ n ie  na leżą  do ka- 
tegorji żądań  „słusznych?" W ięc k iedy  k raj ż ą ­
dał k an c le rz a , a  Czas ty lko nam iestn ika-rodaka , 
to żądanie k ra ju  n ie  było „ s ł u s z n e m ? "  W ięc 
kiedy sejm  w rezolucji sw ojej postaw ił punkta, 
które Czas uw aża za „niem ożebne i p rzesadne ,"  
to żądan ia  sejm u n ie są  „ s ł u s z n e ? "  Z ais te , 
jeże liby  jedno  słow o, nierozw ażnie w ypow iedziane, 
m ogło zhańbić kogo n a  zaw sze, to Czas po w y­
drukow aniu  przy toczonego  pow yżej ustępu, roz­
różn ia jącego  żąd an ia  nasze  na „słuszne" i „n ie­
słuszne," p rzesta łby  być dziennikiem  polskim , i 
zasłuży łby  na pogardę  w oczach każdego  P o lak a . 
Z jak iem  bo czołem  m ożna narodow i, upom ina­
jącem u  się codzień w obec całej E u ro p y  o swój 
byt polityczny, w alczącem u o ten by t bez p rze ­
rw y  praw ie, c isnąć w oczy za rzu tem , że dom a­
g a jąc  się  od rządu  przed litaw sk iego  ja k  najzupeł­
n iejszego sam orządu , popełn ia u i e s ł n s z n o ś ć !

A le będziem y w yrozum iałym i. N ie będziem y 
pociągać  Czasu do odpow iedzialności za w yraz, 
k tó ry  mu się „w yrw ał"  ni z tąd  ni zow ąd. P rz y ­
puśc im y owszem, że w czytaw szy  się zby t gorli 
w ie w lw ow ski Organ demokratyczny, n ieco  n iez rę ­
cznie sty lizu jący  sw oje ekspek to rac je , Czas stracił 
na cbw iię d a r  zrozum ienia w łaściw ej doniosłości 
każd eg o  w yrazu , tak , ja k  najlepszy  śp iew ak  w e­
źmie czasem  fałszyw ie n u tę , w słuchaw szy  się w 
rzępolenie lichego jak iego  g ra jk a . P rzypuścim y  
tedy , że Czas n ic chcia ł pow iedzieć : żąd an ia  s łu ­
szne i n iesłu szn e , le c z : żą d a n ia  dalej lub m niej 
daleko  idące.

Ale przypuściw szy to dla o k a z a n ia , że n ie  
m yślim y  w ojow ać o w yrazy , choćby tak  n ied o ­
rzeczne, ja k  ten , k tó ry  pow yżej w y tknęliśm y, p o ­
zw olim y sobie zapy tać  się Czasu , d laczego  szu 
k a  chluby w tem , że zaw sze o k ilk ad ziesią t k ro ­
ków  pozostaje w ty le  poza w olą i zdaniem  k ra  
ju , w ypow iedzianem i przez usta  legalne j je g o  re 
prezentacji ? Czy sejm  g a l ic y js k i , w dzisiejszym  
swoim sk ładzie, je s t g a rs tk ą  niedow arzonych m ło­
kosów, k tó ry m  p a lą  się głow y i za k tó rym i z a ­
dyszany  m en to r k rakow sk i, k lep iąc  n a  prędce 
pacierze, m usi b ie g n ą ć , ile s ta rc z y  je g o  s łabych  
n ó g ,  i w ołać , ażeby  się  zby t daleko  n ie za aw an  
tu ro w a li?  T e g o  przynajm niej z a rzu tu , oprócz 
pism  cen tralistycznych , n ik t jeszcze nie zrobił n a ­
szem u sejm ow i. J e s t  to korporacja , złożona z ż y ­
w iołów  n ajkonserw atyw n ie jszycb  w k r a j u : szu­
k a ją c  ze ś w ie c ą , znalazłbyś tam  zaledw ie 4 a l ­
bo 5  ludzi, u lega jących  racze j chw ilow em u u n ie ­
sieniu, niż rozw adze. Jeże li sejm  w tym  sjsładzie 
swoim staw ia żądan ia , k tó re  Czas uw aża ' za n ie- 
raożebne i p rzesadne , to  już  w idocznie n ie  „m ło­
dzież" je s t zbyt g o rącą , ale m entor zan iem ógł na 
nogi czy n a  in n ą  ja k ą  część sw ojej śm ierte lnej 
pow łoki, i n ie m oże zdążyć za innym i.

D la teg o  też w łaśnie, że Czas postanow ienia i 
uchw ały  dzisiejszego sejmu uw aża za zby t g o ­
rączkow e i pospieszne, m usim y w yznać o tw arc ie, 
że je g o  p ro jek ta  reform y w yborczej n ie  budzą w 
nas najm niejszego  zaufania. Z am iast pow iększe­
n ia  liczby reprezen tan tów  m ia s t , Czas p rag n ą łb y  
od razu reform y, ja k  pow iada, „ radykalne j i d e ­
m okratyczne j"  — c h c e , ażeby  poprzednio u tw o­
rzono gm iny  zbiorow e, a  potem , ażeb y  zarzucono 
zupełnie dzisiejszy system  reprezen tacji in teresów  
i urządzono w ybory  na podstaw ie organizacji 
gm innej. My tak że  p rag n ie m y  rad y k a ln e j zm ia­
n y  ustaw y gm innej, m y ta k ż e  dzisiejszy system  
rep rezen tacy jny  uw ażam y za całkiem  w adliw y, 
a le  ponieważ nie jesteśm y ani takim i rad y k a łam i, 
an i takim i zaciek łym i dem okra tam i, jak  Czas, ra- 
dzibyśm y, ażeby n ag ląc a  sp raw a reform y w y b o r­
czej przeprow adzoną b y ła  bodaj tym czasow o w e­
d ług  dzisiejszego system u, nie z a ś , by ją  z rob io ­
no zaw isłą  od zm iany dwóch jeszcze innych u- 
staw , i tym  sposobem  odłężono ad calendas
graecas.

Reforma w yborcza, j a k ą  proponuje Czas, w y ­
m ag a  najprzód zm iany  nstaw y  gm innej w takim  
duchu, w  jak im  przy  dzisiejszym  sk ładzie sejm u 
o żadnej zm ianie m yśleć n ie  m ożna. N astępn ie 
w ym aga ona zm iany w ustaw ie zasadniczej o re- 
prezeutacji p a ń s tw a , w k tó re j stoi w y ra ź n ie , że 
deputow ani sejm u do^ R ady  państw a w ybieran i 
być m ają w edług  tak ich  a takich  kury j i o k rę ­
gów  w yborczych , i że zm iana w te j m ierze u- 
cbw aloną być m oże ty lk o  przez Radę państw a , 
n a  w niosek sejm u k rajow ego . Otóż m am y: ten 
sam  Czas, k tóry  k ilk a  w ierszy  w yżej nazw ał ż ą ­
danie radykalnej zmiaDy ustaw  zasadniczych p ań ­
stw ow ych , w yrażone w uchw ale sejm ow ej, nie- 
m ożebnem  i p tzesadnem  , s taw ia  sam  ż ą d a n ie , 
niem niej bez w ątp ien ia  „niem ożebne i przesadne!"

Niechaj to Czas nazw ie znowu „z łą w ia rą" , 
a le  powiem y m u o tw arc ie , że u nas te  jego  „ ra ­
d y k aln e  i dem okra tyczne" żąd an ia  co do refo r­
my ustaw y w yborczej, obudzają po d e jrzen ie , iż 
p rag n ą łb y  raczej, ażehy  tym czasem  obeszło się 
bez wszelkiej zm iany, chociaż rzecz je s t tak  n a ­
g lą c ą  przez sam  już w zg ląd  na zm ieniony od 
czasu w ydania ordynacji wyborczej polityczny po­
dział kraju. Nie m ożem y bowiem przypuszczać , 
ażeb y  Czas nie w ie d z ia ł, od jak  trudnych do u- 
zyskan ia  w arunków  zaw isła  proponow ana przez 
niego zm iaua, je s tto  w ięc pod pok ryw ką w ątp li­
w ego zresztą radykalizm u i dem okra tyzm u po- 
prostu  wniosek odraczający , rów nie ja k  ż ą d an ie , 
by sejm  w yłn9ZCzy ł potrzeby k raju  w a d re s ie , a 
nie w rezo lucji> było  po prostu w nioskiem  o

przejście do porządku  dziennego nad nienkonfen  
tow aniem  k ra ju  z ustaw  grudniow ych. Ju ż c ; 
d z ien n ik , k tó ry  codziennie praw ie daje  tak  t r a ­
fne i w y traw no  rad y  lordowi S tan leyow i, k ró lo ­
wej Izabeli i kardyna łow i A ntonellem u, k tó ry  
przyzw yczajony  jest czuw ać jednocześnie n ad  re 
zultatem  w yborów  w Zjednoczonych iS tanach  
A m eryki Północnej i nad postępam i F rancuzów  
w Kocbinchinie, nie m oże być tak im  nienkiem  w 
spraw ach  dom ow ych, by  nie w iedział, że d z i ś_ 
zm iana s y s t e m u  reprezentacyjnego  zaw isła je 
szcze od R ady  państw a, albo że k ra j, dom agając 
się  zm ian w konstytucji grudniow ej, musi p o s ta ­
w ić w niosek  w R adzie p a ń s tw a , n ie  zaś sto 
sow ać prośbę w prost do korony . A poniew aż 
niepodobnem  je st przypuszczać w tym  w ypadku 
ig n o ra n c ję , m usim y przypuszczać z łą  wolę —  ocze­
k u ją c  z re z y g n a c ją , że nam  raz jeszcze Czas w 
św iętym  swoim gn iew ie zarzuci — .złą w iarę. 
M niem am y je d n a k , że w yłuszczyliśm y rzecz tak  
ja s n o , iż nie będziem y potrzebow ali b ron ić się  
przeciw  tem u zarzu tow i i każdy  oceni go sam  
w ed ług  słuszności.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń d. 4. października.

A  M iędzy dziennikam i w iedeńskiem i, k tóre, 
prócz w zględów  na dobro publiczue, m ają  i swo 
je , toczy się sk ry ta  w alka o u trzym anie lub m o­
dyfikację teraźn ie jszego  m inisterjum . Ile w yrozu­
m ieć m ożna z rozm aitych sym ptom atów, trze b a  g łó ­
w nych szerm ierzy  podzielić na dw a obozy : jedni 
życzyliby sobie pow iększenia w pływ u k an c le rza  
państw a ną w szystk ie w iększe sp raw y , drudzy  
przeciw nie, m inistrów  P rzed litaw ii w yn ieślib j' naj­
chętniej na p iedestał najw yższej w ładzy  monar- 
chii —  jedni są  w ięc obrońcam i, drudzy przeci 
w nikam ! pana B eusta. Isto tn ie, nie da się  za ­
przeczyć, że m iuisterjum  tutejsze od czasu  po­
dróży cesarsk ie j do Czech, z p ew n ą  nieufnością 
spog ląda na każdy  k rok  państw ow ego  m in istra . 
B io rą  mu m iędzy innem i za złe, że się częściej 
porozum iew a z m inisterjum  w ęg iersk iem , jak  % 
tu tęjszem , i że jego p rzedstaw ien ia zaw sze b yw a­
j ą  popierane w obec ko rony  przez rząd  w ęgiersk i. 
Żo w  Peszcie zna ją  różnicę, ja k a  zachodzi m ię­
dzy  kierow nictw em  polityk i zagran icznej państw a 
a p o lity k ą , czyli w alką w ew nętrzną w  Przed 
litaw ii, je s t rzeczą n a tu ra ln ą ; tak  samo, ja k  że 
br. B eust ukonsolidow ania m onarchii spodziew a 
się raczej po w ęg ie rsk ich  doradcach korony, jak 
przed litaw skich , zaw sze to jed n ak  w skazuje, 
że n iem a tak ie j łączności m iędzy  czynn ikam i rzą- 
dow em i, o jak ie j o rg a n a  rządow e w sw ych in­
spirow anych arty k u łach  g łosić  nie przestają.

Je s t jeszcze jeden punkt, k tó ry  takzw anym  
liberałom  niem ieckim  nie p rzypada  do sm aku, tj. 
zbyt oględne podług nich trak to w an ie  kw estji 
h ierarchiczno - katolickiej przez p. B eusta . T en  
sam  zarzut czynią m inistrom  w ęgierskim . J a k  
pierw szem u z a rz u c a ją , że tak  w ypróbow auych  
kato lików , jak hr. C rivellego i br. M eysenbuga , 
w ysła ł do Rzymu, a naw et że n ie  ze rw ał, choć 
bez powodu, stosuuków  z k u rją  rz y m sk ą : ta k  
W ęgrom  darow ać nie m ogą, że w ęg ie rsk i p ro ­
je k t  „p raw a w yznaniow ego" n ie  je s t k o p ją  
m ądrości encyklopedyczno - abs trakcy jne j przed 
litaw skiej, i że się za każdym  krok iem  o g ląd a  
na stosunki rea lne  i  uw zg lędn ia po trzeby , p raw a 
i w łaściw ości kraju  i m ieszkańców , d la  k tórych  
u staw a m a by ć  obow iązu jącą .

J a k  atm osfera cen tra lis tyczna, w śród  której 
się  w ychow ały  całe gen e rac je  „hegemonów, szcze­
pow ych", u trudza pojęcie autonom ii praw dziw ej 
(czy w m ałem  czy w w ielkiem ), dowodzi fakt, że 
w  W iedniu  nie pojmują doniosłości tego. w ielce 
politycznego postanow ienia w ęg iersk iego  m in iste ­
rjum  ośw iecenia i ep iskopatu , żeby  na zebraniu  ka- 
tolickiem , z duchow nych i św ieckich osób z.łożo- 
nem , ustanow ić autonom iczne podstaw y kośc io ła  
kato lick iego  w W ęgrzech . N a zebraniu przed- 
w stępnem  zabiera li głos tak  prym a8 w ęg ie rsk i 
im ieniem  kościoła, jak  przyw ódzca narodu, D eak , 
im ieniem  św ieckich kato lików  w ęgierskich , i zgo­
dzili sie w tym  w ażnym  punkcie, ap y  do p rz y ­
szłego synodu, m ającego uregulow ać st»sunk i i 
za rząd  spraw , ogółu katolików  w ęg ie rsk ich  d o fy  
czących, pow ołać tak  św ieckich ja k  i duchow nych , 
pierw szych w odpowiedniej w iększości. D e a k  mo 
tyw ow ał to żądanie tern, że spo łeczeństw o  r e l i ­
gijne kato lick ie sk łada się  z osób św ieck ich  i 
duchownych, k tórzy  jed n e  i te  sam e, ja k o  k a  
tolioy, m a ją  p o trz e b y , dobro  ko śc io ła  bowiem 
obchodzi zarówno w szystk ich  w yznaw ców  re lig ii;
tak  T  J T a,a-cb Pro testanck ich , autouo-
m ja kość oła^ k a to h e k ie g o  'p o w i j a  by ć  w aro-
r ^ o ń i s k o n n i '  8an  ̂ I 0 w^adza b iu rok ra tyczna , 

n . P. P a^ m ja k o  w y raz  h ie rarch ii, zajmo 
■ . cPovvlnne w y łączn ie  sp raw am i (kościo-

□ n* ,6ł W8pńlne w szystk im  m ieszkańcom  i 
j  C h o d z ą .  O dłączenie spraw  państwo 

yc od spraw  kościelnycfi, czyli państw a od k o ­
ścio ła , pozostanie zaw sze fikcją tara, gdzie nie 
będzie praw dziw ej autonom ii kościoła.

C en tra listom  niepodoba się ta  d ą iu o ść  prze­
w odników  w ęgierskich do wzm ocnienia poczucia 
so lidarności kato lików  i do rozbndzenia in te resu  
i chęoi zajm ow ania się  spraw am i swem i, — in> 
się  lepiej podobają drakoniczne przepisy i instruk-
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keje, w ystosow ane przeciw  biskupom  czeskim , 
patronow anie k ab a łó w , cc zysk przynosi, m iesza­
n ie się  w cudze sp raw y  j sian ie  n iezgody m ię­
dzy narodow ościam i, bo to do rozk ładu  społe 
cznego i do w yzysk iw an ia  ebaosu prow adzi.

W P ra d z e  przyszło z n iew iadom ej p rzy c zy ­
ny  do ekscesów . Użyto w ojska: m ó w ią , że k ilk a  
osób ran iono .

N . f~. Presa radzi m in istrom , by n ie  czekali 
n a  zeb ran ia  się ra jch sra tu , ty lko  z w łasn eg o  po­
pędu  użyli ostrych środków , zapew ne przez za ­
prow adzenie stanu  oblężenia.

W  uiższo-austrjackim  sejm ie p rzy  obradach  
n ad  projektem  rządu  o szkołach  lu d o w y ch , je d en  
poseł i adw okat był za w ym azan iem  k lauzuli, 
„aby duchow ieństw u tak że  czlfść w pływ u na o- 
św iatę zostaw ić ,u i w ypow iedział w prost sw oje 
zdanie . m yśl parcji liberalne j n iem ieckiej, że oni 
żadnego kom prom isn z ep iskopatem  i k le rem  k a ­
tolickim  zaw ie rać  r ;e chcą.

I  gdzież tu  m ożna m yśleć o uspokojeniu  u- 
m ysłów  w prow adzeniu  ładu w P rz e d li ta w ii, k ie ­
dy rej wodzi ta k  k ró tkow idząca  in te ligencja  ?

VV W ęg rzech  zaprow adzono przyrzeczoną in 
siy tncję  sądów  p rzy sięg ły ch  — tu zapisano j ą  na 
pap ierze, ale w życiu n iem a. T am  zrobiono u- 
godę z K roacią  — tu  z n ik im . T am  i co do 
kw esiji ośw iaty  i co do u rządzen ia  stosunków  o 
byw uteli k ra ju , do różnych w yzuan re lig ijnych  
należących , s ta ra ją  się przedew szystk iem  poznać 
po trzeby  i żąd an ia  in te resow anych  i do tych  po­
trzeb  zastosow nją ustaw y —  tu przeoiw m e. Z g ó ­
ry  sobie w ykoncypu ją  „tendencję p o lity c z n ą / 
zn a jd ą  k ilku  ruchliw ych poplecznm ów  i chcą, 
ab y  ca łe k ra je  i narody  się k o rzy ły  przed m ą ­
d rością  spry tnych  pó łm ędrków ! D ziś Wiedi ,tska 
wietzoma Gazeta bardzo obszerną um ieszcza rep I', 
k ę  n a  a r ty k n ł lip sk ie  g az e ty  D . Allg. Z ty , dobrze 
zw y k le  poinform ow anej, k tó ra  szeroko się rozw o­
dziła  n ad  nieporozum ieniem  i sc y s ją  m iędzy 
kanc le rzem  państw a i m in istram i przedlitaw - 
sk iem i. W idać , że rew elacje  ow e żyw o do tknęły  
n iek tó re  osoby.

jg i. 51 y.tr sE i e ^ if9 i» n o q e e  it))i
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30. Posiedzenie sejmowe
z dnia 6. października.

W  spifcie petycy ,, odczy tanym  n a  tem  posie­
dzeniu, znajdu je się  p rośba  kobiet ze L w ow a o 
u tw orzenie w yższej szko ły  żeńsk ie j we Lw owif ; 
gm iny  M anasterzysk  o dozw olenie zaprow adzenia 
op ła ty  kopy tkow ego  i dodatku  gm innego  do po­
d a tk u  kohsum cyjnego ; s k a rg a  n  i nadużycia  sądu  
pow iatow ego w L eżajsku, i k ilk a  innych, k tó ry ch  
treśc i trudno  było dosłyszeć.

R ozpraw a nad  spraw ozdaniem  kom isji propi- 
naey jnej, k tó re  podaliśm y w czoraj, za ję ła  w ięk szą  
część pos:edzen 'a .

P ierw szy  z m ów ców  przeciw ko projektow i 
kom isji, u tw o rzen ia  kom isji s t a ł e j , Z  y  b i i k i e- 
w  i c z u w a ż a ł , że jak k o lw iek  sp raw a w ykupu 
p raw a  propinacji należy  do rzędu bardzo g o rą ­
c y c h , to je d n ak  dłuższy p rzec iąg  czasu , .jakiego 
w y m ag a  jt>j z a ła tw ie n ie , nie pow inien zrażać  n i­
kogo . Gdzie chodzi o k a p ita ł k ra jow y  k ilkuna- 
stom ilionow y, to w szędzie w k rajach  cyw ilizow a 
n ycb  n ie z a b ie ra ją  się  do tego  z n ag ła , lecz s ta ­
ra ją  się  p ierw ej poruszyć opinio. W  k ra ju  n a ­
szym  sp ra w a  ta  nie dość jeszcze obudziła zaję 
eia, nie dosyć j ą  przetraw iono . D roga , przez k o ­
m is ję  o b ran a , zdaniem  m ówcy nie zaprow adzi do 
celu. W  kom isji te j n a  9 członkow  zasiada  5, 
k tó rzy  s ą  d e leg a tam i do K ady państw a ; z tego 
pow odu przez ca ły  czas trw an ia  K ady państw a 
je s t kom isja  w niebezpieczeństw ie b raku  kom ple­
tu. D aleko  odpow edniejszym  zdaje się  być śro ­
dek, używ any  i p róbow any przez sam e rząd y  n a ­
w et, to je s t zw ołanie kom isji znaw ców  (mquete). 
M ów ca ju s t w łaśn ie  za  tem  , ab y  ta k ą  kom ibję 
złożyć, pow ołu jąc  do niej posłów  sejm ow ych i o- 
b y w tte li z różnych stro n  kraju . P rz ez  to w cią 
g n ę ło b y  się do za ła tw ien ia  sp raw y  s i ły ,  ak ie  w 
k ra jn  is tn ie ją  a  n ie ty lko  w sejm ie. K orzyść  zaś 
z tak ie j an k ie ty  będzie ta  n a jg łó w n ie jsza , że się  
k ra j pobudzi do w spólnego  m yślenia i do w spól­
ne j ze sejm em  p racy . S tokroć to lepsze, niż na j­
lepiej obm yślane za ła tw ien ie  sp raw y  przez sejm  
sam . Z  ty ch  powodów w nosi :

1) D la  sp raw y  p rop inacy jnej złoży W ydział 
k ra jow y  osobną pozasejraow ą kom isję.

2 ) Do kom isji tej powoła oprócz posłów  se j­
m ow ych , ta k ż e  innych m ężuw z k r a in , n a  któ- 
rvch  poczciw ą i sku teczną radę liczyć m ożna

8) O pinię tej kom isji p rzed łoży  n a  uąjb liż  
szej sesji sejm ow ej w raz z pro jek tem  od siebie, i

W niosek ten  dostatecznie poparty , M ówca 
dodał jeszcze, że być m oże, iż \» y d z ia l krajow y 
ponow nie w y stąp i ze sw oim  teraźn ie jszym  pro je­
ktem  , a le  m y będziem y m ieć to sum ienne p rze ­
konanie, żeśm y w yczerpali w szystk ie środk i mo- 
że b n e , do w yśw iecen ia  należy tego  sp raw y  s łu ­
żące.

G r o c h o l S K i  odpow iadając  n a  to  im ie­
niem  W ydziału k rajow ego , przytoes ł, że an k ie ta  
ta k a  nicze m>jy n je h y ja  now em . W ydzia ł kr_ijo- 
wy bowiem już p rzed  dw om a la ty  zw ołał był tu­
k ą  ankietę. p 0cóż ted y  m a te raz  zw oływ ać j ą  
po  ra^ w tóry0 K ażda a n k ie ta  służy je d y n ie  do 
sk o n sta t w ania i zbadan ia  fak tycznego  stanu  rze 
czy. S tan  faktyczny je s t dosta teczn ie zb ad an y  i 
pow szechnie znany. Z achodzą ty lko  trudności eo 
do sposobu załatw ieniu, a  w tem  nie pomoże ża­
dn a  a n k ie ta , choćby naw et sk ła d a ła  się  z 36u 
członków  i tw orzy ła ro.tzaj  gejmu m ałego . Dla 
w y św iecen ia  faktycznych stosunków  będzie zb y ­
teczną  , a '?“.n\ a środków  za ła tw ien ia
n ied o sta teczn a . W ydział ara jgw y złoży nanow o 
sw ój p ro jek t, a  śeim  nanowo' M z ie  w ybierał o- 
so b n a  kom ’sję  specjał • , podczas k iedy  przy

dzą tym  sposobem  m ożność now ego  w yoo. 
i v . .  S t  y  k  nie może s ię  zgodzić z p ro jek tem  
Z yblik iew icza. U spraw ied liw ia przedew szystk iem

k o m is ję , d laczego  nie w y g o to w ała  pro jek tu  m e­
ry to rycznego . B y ła  m asa  projektów . Pom iędzy  
człouioami jej panow ała  w ielka  różność zdań co 
do zasad , a  pogodzenie tych  zdań by ło  n iepodo­
bne d la  zbyt k ró tk ie j kadencji. N adto  m iędzy 
rządem  a kom isją zachodziły  ró żn ice , k tó re  trze ­
ba by ło  usuw ać d ro g ą  p o u fn ą , nim  m ożna się  
by to  zgodzić n a  zasady . W  tem  w szystk iem  m o­
że i sum a Izb a  m a trochę w iny. C złonkow ie bo ­
wiem kom isji p ropinacyjnej byli w szyscy w y b ie ra ­
ni do innych kom isyj, i w m iarę w ażności p racy  
tam tych kom isyj, nie mogli uczęszczać na po­
siedzenia kom isji propinacyjnej. G dyby w reszcie 
kom isja b y ła  n aw e t p rzysz ła  do ja k ie g o  rezu lta ­
tu , to  b rak  szasu n ie  by łby  dozw olił p rzep ro w a­
dzić dyskusji w sejm ie. Z tych  pow odów  wnio­
sek  kom isji je s t na jp rak tyczn ie jszy . S łysze liśm y, 
że W ydzia ł k ra jow y  już  zw oływ ał e n ą u e tę , w ięc 
m ożem y b»yć pew ni, że z innym  w nioskiem  nie 
w ystąp i do n a s , jak ty lko z tym  sa m y m , k tó ry  
kom isja  m iała pod sobą , a naw et w zię ła  za  pod­
staw ę  obrad . Co do udziału  k raju  w te j sp raw ie , 
to sam a m asa projektów , nadesłanych  do sejm u, 
je s t  na to dowodem , że k ra j się m ocno in teresu  
je . Ż e zań w  kom isji zasiada  5  członków  R ady  
państw a, to uw ażam  to naw et za  szczęśliw y 
ew enem ent, bo podczas swojej bytności w W iedniu 
m ogą po rozum iew ając  się  z m in isterstw em , p rzy ­
czynić się do usun ięcia  n ie jednej trudności. W 
ob radach  zaś R ady  państw a b ę d ą  pew ne p rze ­
rw y , podczas k tó rych  kom isja bedzie m og ła  być 
w kom plecie . Je s t to jed y n y  sposób spraw ied li 
w ego i p ręd k ieg o  za ła tw ien ia  sp raw y .

D a ł się s ły szeć w niosek  o zam knięcie  dy 
skusji, a le  poniew aż z zap isanych  do g łosu  m ów ­
ców K rzeczunow icz i P aw lików  m ieli s taw iać  
w nioski, w iec w strzym ano  się z u c h w a łą  zam k n ię ­
cia dyskusji.

K r z e c z u n o  w i e z  zgadza się  z w nioskiem  
kum isji sejm uw ej eo do u tw orzenia s ta łe j korni 
sji, n ie chc ia łby  bow iem  W ydziałow i krajow em u, 
zajętem n w ażnem i sp raw am i adm in istracy jnem u, 
p rzym nażać p racy . D la  zapobieżenia zaś m ożebne- 
hw b rakow i kom pletu , lepiej w y b rać  now ą k o m is ję , 
a  ta  kom isja, ja k  każd a  kom isja  sejm ow a, już r e ­
gulam inem  będzie um ocow aną, zw oływ ać ank iety , 
za s ięg ać  zdan ia  rzeczoznaw ców  i t. p. S taw ia  
tedy wni isek , ab y  w y b rać  now ą kom is ję  z 9 
członków , do k tórej ca ła  u staw a, proponow ana 
przez kom isję, będzje się  z re sz tą  ca łkow ic ie  
stosow ać.

W niosek  ten dosta teczn ie  poparty .
P a w l i k ó w  uznaje w ażność sp raw y  propi 

nacyjnej i ubolew a, że kom isja pomimo że p ro ­
je k t  W ydzia łu  był je j  przydzielony zaraz  n a  p o ­
czą tk u  sesji, i pom im o k ^k u n astu  odbytych p o ­
siedzeń, do żadnego  m ery to rycznego  n ie doszła 
rezu ltatu . J e s t  p rzekonany , że g d y b y  „z user- 
d jem “ b y ła  p rz y s tą p iła  do rzeczy, b y łab y  w y­
g o tow ała  projekt. P ra w d a , że 7 członków  k o ­
m isji propinacyjnej za ję tych  je s t także  w innych 
kom isjach , i p raw d a także , że na zasady  trudno 
się zgodzić, a le  jeżeli będziem y p rzekazyw ać rzecz 
od kom isji do kom isj i, to n a ten czas będzie to 
n ieskończone dzieio. Z tej p rzyczyny  n ie może 
s ię  zgodzić z p ropozycją  kom isji, i prędzej by łby  
za w nioskiem  Z yblik iew icza. a le  z o d m ia n a ; t. j. 
o desłać  w szystk ie  p ro jek ta  do W ydziału  k ra jo ­
w ego, lecz polecić m u zarazem , ab y  zażąd ał od 
w szystkich R ad  pow iatow ych zdania p ro toko la r­
nego, a  potem na podstaw ie tych zdań ułożył 
projekt, i w n iósł go na jednej z najbliższych se- 
syj „po m ożn o sty .“ (G łosy n iecierpliw ości.) W p ra­
w dzie z Łemi zdani imi re feren t będzie n i a ł  dużo 
do czynienia, a le  p. G ross je s t  dobrym  referentem  
i „w ybere  z toho, szczo bude najlipszoho.u N a­
reszcie  dodaje, że gdy b y  p rzystano  n a  propozy­
c ję  kom isji, to  z tąd  znaczny  w yrośn ie kosz t na 
dyety , k tó ry  pójdzie w ty siące  i nie zrów now aży  
korzyści rokow anych .

W niosek  P aw lik o w a poparty dostatecznie, 
Izba godzi się  n a  zam knięcie dyskusji, a zapi­
sani do głosu  m ówcy mimo wszelkiej niechęci 
przystęDnją do wyboru m ów ców  jeneraluych,

P rzec iw ko  w nioskow i kom isji z a p is a n i: Go-
lejew ski, Z yblikiew icz, Iszczuk, P ilipów , Ł a w ry ­
nowicz, L askorz , B orkow ski, K ow basiuk. M ówcą 
jenera inym  w y b ran y  Z yblik iew icz 5 g łosam i, czte­
rec h  g łosow ało  na K ow basiuka . Z tego  pow odu 
Ł a w r y n o w i c z  n iekon ten t w y d aje  różne g łosy  
niezadow olenia, ha łasu jąc  w ław ce, aż k s iążę  m a r­
sza łek  m usiał go upom nieć , p rz e d s ta w ia ją c , że 
pozostali z K ow basiukiem  w m niejszości, w ięc nie 
m ożna im n ic poradzić.

Z a  w nioskiem  kom isji z a p is a n i: S krzyńsk i,
W odzicki. C hrzanow ski i W ężyk. M ówcą jen era l-  
nym  S krzyńsk i.

O trzym aw szy g łos nasam przód broni on z try ­
buny  w niosku kom isji, b ro n iąc  jej zarazem  od z a ­
rzutu , że nie nie rob iła . P o  części pod wpływ em 
k rizys prow incjonalnej, k tó ra  nas  d o tk n ę ła , i ko ­
m isja nie m ogła sw obodnie p racow ać, a  g d y  o- 
ch łonęła , już by ł czas zapóźny, i Dyło niebezpie­
czeństw o, Ze sejm  m ógłby  coś w pospieehi u- 
ehw alić , coby by ło  n iekoniecznie dobre. K om isja 
ta k a  m a między innem i i tę  k o rz y ś ć , że p ro jek t 
swój w prost pod obrady w niesie. Z w oływ an ie zaś 
ta k L g o  sejmu p m p i-a cy jn e g o , ja k i proponuje Z y ­
blikiew icz, jest odłożeniem  rzeczy  ad calendas grae- 
cas:, m ożeby nareszcie w ypadało  zw ołać n a  zgro­
m adzenie w szystk ich  propinatorów  z k r a ju ! (w e­
sołość.) Ż ału je, że P aw lików  ubolew ając nad nip 
czynnością kom isji, ni a zniósł się z prezesem  jej 
księdzem  m etropo lit} L itw m ow iczem , a  b y łb y  się 
dow iedział o p rzyczynach  teg o . W yjechał on także 
n iepo trzebn ie  ze zw ykłym  argum entem  o dstrasza­
jący m , że będą koszta. K oszta nie b ęd ą  tak  wiel 
k ie, ja k  korzyśc i, k tó re  z tego  w yp łyną.

Z y b l i k i e w i c z  żali się  n a  poprzedniego 
m ów cę, -że dow cipam i zbyw a rzecz i zahacza nie 
o w niosek, a le  o m yśli. O tóż musi się  w y tłu m a . 
ezyć z m yśli, k tó ra  go pow odow ała do t k iego  
w niosku. J e s t  re feren tem  sp raw y funduszu iD- 
dem nizacyjnego , i u w ag a  n a  ogrom ne szkody na 
jak ie  k ra j narażony  je st w tej spraw ie , spow odo­
w ała go do tego w niosku , bo sp raw a propina- 
cyjna rów nie jest w ażną, i m ylne a  zbyt sk w a ­
pliw e lej załatw ił nie m ogłoby w yw ołać rów nie 
w ielk ie  szkody. E n ąu e ty  n ie  p roponu je  ja k o  rzecz

now ą, a  w ięc zlą, a le  w łaśn ie  ja k o  rzecz s ta rą , do 
k tórej w e w szystk ich  w ażnych  sp raw ac h  u c ie k a ­
ją  się naw et tak ie  rząd y , j a k  ang ielsk i. O tej 
enąuecie, o k tó re j w spom niał tu G rocholski, nic 
n ie w iedzia łem , i p y tam  się  panów , czy k tó ry  z 
w as o tem  w iedział (G ło sy : Nie, p ie rw szy  raz  
słyszym y; G o ł e j  e w s k i :  T o  se k re t. W eso łość). 
W szakże nie by ła to naw et en ąu eta  we w łaści- 
wem sło w a  teg o  znaczeniu , a le  poprostu  k o n sy ­
lium  praw nicze ; zaw ezw ano bow iem  dwóch adw o­
k ató w  tu te jszych  d la zb a d an ia  n iek tó ry ch  kw e- 
s ty j praw niczych . Je d e u  z tych adw okatów , m ie­
szk a jący  n a  w si, n ie  p rzy b y ł n aw et n igdy , a ta k  
c a ła  enąueta  sk ła d a !a  się  ty lk o  z jed n eg o  cz łon ­
k a  (w esołość). P ow iedzia ł G rocholski, że  en ąu eta  
m oże posłużyć ty lko  do zbadan ia  fak tycznego  
s ta n u  rzeczy, a  ten  zdaniem  jego  w iadom y po­
w szechnie. A leż panow ie tu chodzi o rzecz  finan­
sow ą, z k tó rą  łą c z y  się ty s iąc  kw esty j , zresztą  
s taw iąe  mój w niosek, adresow ałem  go do W y­
działu k ra jow ego . P rzec ież  po tekście  je g o  m ogę 
p rzypuszczać, że m e będzie zw oływ ać sejm u pro- 
p inaeym ego , jalt. s ię  panu  S k rzyńsk iem u  zdaje, 
a le  pow oła najw ięcej ze 20 osób z różnych  stron  
kraju , ludzi u ieparejrlriycb , k tó rzyby  razem  m ogli 
m ieć p o g ląd  w szechstronny , a  m e c iąg n ę li w j e ­
dnym  k ie ruuku . O b aw ia ją  się  zw łoki ud calendas 
graecas, J a  przyznam  s ię , że w olę za ła tw ien ie  pó ­
źniej a  lep iej, niż p rędzej a  źle. O św iadcza w 
końcu, że g d y b y  u p ad ł z w nioskiem  swoim, to 
będzie g ło sow ał za w niosk iem  K rzeczunow icza.

S praw ozdaw ca Z b y s z e w s k i  przyjm uje w nio­
sek  K rzeczunow icza do projektu  kom isy jnego . N a­
s tąp iło  g ło so w an ie , k tó rego  rezu lta t donieśliśm y 
już  w czoraj. N a żądan ie  S k rz y ń sk ieg o , dosta te ­
cznie poparte , g łosow ano nasam przód  n a d  w nio­
sk iem  P aw lik o w a , ab y  nad  w niosk iem  kom isji 
p rzejść do porządku  a z ie n n e e o , im iennie. P rze 
ciw ko przejściu do porządku  dziennego g łosow ali: 
Agopsow icz, B adani, B arew iez, C hrzanow ski, Czaj­
kow ski, D unajew sk i, D ubs, D zw onkow ski, G nie­
wosz, Gross, G noiński M ichał i Ja n , H aller, H au- 
suer, H eleel, H oszard , H ubicki, JabłonoY /ski, K a- 
bath, K am iński, K osiński, K ozłow ski, K rzeczuno­
wicz, Ł oś, M ujer, N iezabitow ski, P aszkow sk i, Pfei- 
fer, P ie tru sk i, Podl ew ski, P o lanow ski, Popiel, Ru- 
tow ski, S aw ezyńsk i, S k rzyńsk i, S taro  w iejski, S zu j­
ski, Szum ańczow skl, T arn o w sk i J a n  i S tan is ław  
(Tom uś w strzym ał się  od g łosow ania), T rzeciesld , 
W ężyk , W ierzehlej iki, W odzicki H enryk  i Ludw ik, 
W y ro b e k , Z byszew sk i, i k ilku  in n y c h , których 
n azw isk  u iem ogliśm y p o ch w y c ić , razem  66 na 
118 g łosu jących  , 52  było za przejściem  do po­
rząd k u  dzienuego: frakc ja  P aw likow a i w szyscy 
w łościanie z w y ją tk iem  T om usia, k sięża  łacińscy .

P o tem  n as tą p iło  im ienne g łosow anie nad  r e ­
sztą w niosku P aw likow a. W  głosow an iu  w zięto 
udział 116; przeciw  g lo sow ali: A gopsow icz, Ba- 
deni, B arew iez , B oezkow ski, B o ch eń sk i, Borko 
w ski, C hrzanow ski, C yw iński, CzaczŁ ow ski, C zaj­
kow ski, C zarto rysk i K onstanty , C zerkaw sk i, D u ­
n a je w sk i, D zw onkow sk i, G n iew osz , G noiński 
M ichał i J a n ,  G ross, H alik , H ausner, H aller, 
H eleel, H on igsm an , H orodyski, Jab łonow sk i, Ko- 
czyndyk, K am ińsk i, K oezyńsk i, Kosiński, K ozło­
w ski, K ra iń sk i, K rzeczunow icz, Ł oś, M ajer, Mo­
raw sk i, N iezab itow ski, P aszkow sk i, P feifer, P ie ­
trusk i, Polanow ski, P o to c k i, P opiel, S krzyńsk i, 
S m o lk a , S ta ro w ię jsk i, S zu jsk i, Szum ańezow ski, 
T arnow scy  rb a j, T orosiew icz , T rzec ie sk i, T yszko- 
w ski, W ężyk , W ierzch le jsk i, W udziccy obaj, W y ­
robek, Z byszew sk i, Z yb lik iew icz, razem  65 p rze­
ciw , a 51 za w nioskiem  P aw likow a.

H a l l e r  odw ołuje swój g łos, tw ierdząc, Ze 
się om yM , a le  to ju ż  m e nie pom ogło.

P o tem  przyjęto  w niosek Z yblik iew icza zua- 
czną bardzo w iększośc ią  przez pow stanie, przez 
eo n a tu ra ln ie  n p ad ł w niosek  K rzecznnuw icza.

Z  kolej porządku dziennego uchw alono  bez 
d y sk u sji w niosek W y d z ia łu  k rajow ego  i kom isji 
budżetow ej, w s p r a w i e  f u n d a c j i  s ty p e n d y i j -  
n e j  ś . p. C z a j k o w s k i e g o ,  k tó re  podaliśm y 
we w czorajszym  num erze.

N astąp iło  sp raw ozdanie o d o t a c j i  c z ł o n ­
k ó w  R a d y  s z k o l n e j ,  k tó reśm y  już także u- 
mieśi iii w Gazecie. K om isja szkolna proponow ała 
p odw yższen ie  pensji d la  6 członków  R ady szkol­
nej k ra jow ej na 1500 złr. i w y p ła tę  bez koram i- 
zaeji kw itów , kom isja bndźetow a zaś zgodziła  się 
zuDełnie z w nioskiem  p ierw otnym  W ydziału  k r a ­
jow ego, t. j. 1.200  złr., i w y p ła tą  z funduszu k r a ­
jo w eg o  za  kw itam i, koram izow anem i przez n a ­
czeln ika R ady  szkolnej. (S praw ozdaw cą Z y b l i ­
k i e w i c z . )

Ks.  O z a r k i e w i e z  narzeka, że o pensjach 
członków  R ady  szkolnej nie było  m ow y, g d y  u- 
s tan aw ian o  tę  R adę ; teraz zaś nowy ciężar spa­
d a  na fundusz k r jo w y . W nosi tedy, aby  p ro ­
je k t odesłać  do W ydziału  k ra jo w eg o  z polece­
niem , a b y  się  porozum iał z rządem  o przy jęcie 
teg ., w ydatku  n a  skarb  państw a. (P o p arty  "do­
statecznie. )

D u n a j e w s k i  zapytuje , czy  R ada szkol­
n a  na podstaw ie a r t 7. sw ojego s ta tu tu , w y ro b i­
ła  sobie regu lam in  i e ta t ?

P i l i p ó w ,  podm ów iony w idocznie przez sw o­
ich duchów  św ią tob liw ych , n arzeka n a  „ t ia h a ry “ , 
i oąd /i, że inne R ady  ośm ielone b ęd ą  się  up°" 
m inąć o zap ła tę , tym czasem  R ada szkolna pow in­
na urzędow ać z dobrego  serca.

P o 1 o e k  i odpow iada m u , że san, Pilipdw  
pobierr. za sw oją fa ty g ę  siedzenia w sejmie po 
trzy  gn ldeny  dziennie, eboeiaż ty lko  na pa i? ty ­
godni odjeżdża z dom u i opuszcza swoje osobiste 
za jęc ia , podczas k iedy  członkow ie R ad y  szkolnej 
m uszą przez ca ły  ro k  p racow ać.

P o . zam knięciu dyskusji w ybrano  M ajera 
m ów cą jen era in y m  z a ,  a  K ow basiuka przeciw ko
p ro je jfo w i komiąji.

M r j e r  m ów ił do se rc a  przekonująco d |a 
w szystk ich , k tó rzy  byli p rzekonan i o słuszności 
p rze d ło że n ia ; K ow basiuka ieS ° M ocodawców 
n ie  przekonał, a  zrobił im  tę  sa ty  fa k c ję , że u- 
szło dość czasu  darem nie. Bo im o nie w ięcej 
n ie  chodzi, an i o „tiabary* , an i o „bidnyj n a ­
ró d " , an i z re sz tą  o to jak  m ó w ią , że  nie m ają  
po eo w racać  do d o m u ; oni ty lko id ą  na ręk ę  
s w jm  insp ira to rom , k tó rzy  ca łą  działa lność s e j­
m ow ą przez n ieustanne objekcje eb eą  sprow adzić

ad absurdum, i w y k azać  n a  dłoni, że sejm  do n i­
czego. M ów cy zaś nasi ia ą  na lep, i m a ją  sobie 
za szczególn)- z a sz c z y t, k ła ść  sw oich p rzeciw ni­
ków  po w szelkiej form ie szerm iersk ie j, ze w szy- 
s tk iem i ew olucjam i i t. p.

K o w b a s i u k  w idocznie siłow ał się , ab y  
mówić ja k  najd łużej i pow tarzać  po dziesięć raz y  
jedne a rg u m en ta . S k o ń czy ł zaś życzeniem , a b y  
„ n a d z e r a t e l i  s z k i l n y i  (w idocznie n ie  
w iedział naw et, o kim  m ow a) p o b e r a l y  p e n ­
s j a  z o  s k a r b u  p a ń s t w a ,  a b o  s ł u ż y ł y  
z a  h o n o r “ .

O z a r k i e w i e z  przed  sam em  g łosow an iem  
przyciśn iony  przez P o tock iego  w yznał, t e  w n io ­
sek swój uw aża za  o d racza jący .

Po jeu era in e j dyskusj, odrzucono go  p rze to  i 
n as tąp iła  specjalna, p rzy  k tórej W ę ż y k  n ie chcąc 
sk ła d ać  c iężaru  n a  fundusz k ra jow y  za rzecz, 
k tó ra  je s t w yręczeniem  m inisterstw a, w n ió s ł: 
„W ydział k rajow y  przepruw adzi ro k o w an ia  z rzą  
dem  o w y n ag ro d zen ie  z funduszów  państw a, ty m ­
czasem  zaś członkow ie R ady  szkolnej p o b ie rać  
b ęd ą  w ynagrodzen ie  z funduszów  k ra jow ych  n a  
rac h u n ek  p ań s tw a".

K o e z y ń s k i ,  T r z e c i e s k i  i D u n a ­
j e w s k i  p rzem aw iali go rąco  za 1i.w otą 1500 złr., 
tj. taŁ ą, ja k ą  p o b ie ra ją  inspek to row ie szkół i jak  
to podług  w y jaśn ien ia  P ie tru sk ie g o  i sam a R ada  
szkolna w etacie  sw oim  w niosła.

J a n o w s k i  (inspektor szkół) w propozycji 
loOO złr. w idział upośledzenie inspek to rów  bo ci 
za ta k ą  sam ą pensję m usz^ być i in spek to ram i i 
d ło n k a m i R ad y  sz k o ln e j/ podczas k iedy  inni 
członkow ie S ad y  szkolnej m a ją  osobne p ła tne  
s tanow iska. W idząc tedy, że się  zanosi k o ­
niecznie na pensje, zapom niał o* „ tiah a ra eh " , 
i o K ow basiuku  i o sąsiedzie  swoim  Pilipow ie, i 
n aw e t o bidnym  narodi, k tó reg o  je s t zastupny- 
k iem , i w niósł, ab y  i dla inspek to rów , z a s ia d a ją ­
cych w R adzie szkolnej, uchw alić  po 1500 złr. o- 
sobn.ej pensji.

P rzy ję to  w szakże ty lk o  w niosek kom isji, i to 
_w całości z w arunk i ;m  koram izow ania kw itów .

W arunek , by za m ie aąc , w k tó rym  członek 
R ady  szkolnej nie pełni służby , nie p łacie  w y n a­
grodzenia, cofnęła sam a ko m is ja , a le  podniósł gc 
P i e t r u s k i  z uw agi, że sejm  w łaściw ie tylko 
n a  dw óch członkow  R ad y  ma w pływ . W aru n ek  
ten  w szakże upad ł. —

W niosek pow yższy  W ężyka  przy ję to  jedno ­
g łośn ie  ja k o  a rty k u ł d o d atk o w y . W “„ d z i ę k i  
L ndw %  był przeciw ny tem u, nie chc ia łby  bowiem , 
a b y  sp raw a  ta  b y ła  przedm iotem  dyskusji w Ra 
dzie  p a ń s tw a ; ale K o z ł o w s k i  a  osobliw ie S a ­
p i e h a  A. dosadnie ośw iadczyli sie  za  tym  do- 
datiiiem . O statni bardzo tram ie  podniósł, że sko- 
rość nasza  w przy jm ow aniu  n a  siebie c ię ż a ­
rów  przy  w yręczan iu  rządu , nie w yjdzie n a  "do­
b re  idei p o s tę p u , w olności i autonom ii. B ę ­
d ą  bow iem  na nas spj-chać c a łą  p r a c ę , nie 
um niejszając w cale tego , eo płacim y do skarbu  
państw a. Z ta d  koszt podw ójny zraz  Indzi p ra k ­
tycznie rzeczy b iorących , tek , że się odrzekną 
w szelk ie j autonom ii, a będą  w ołać . D ajcie nam 
d tspo tyz in  napow rót, bo ten p rzynajinn ie : tańszy 
C a ła  tendencja jest zdysK redytow ać tym spo so ­
bem  u rządzen ia  autonom iczne.

U chw ałę przyjęto  zaraz w Sciem czytan iu , i 
m arsza łek  o godz. y a4te j popołudniu odroczył 
posiedzenie do godz. 6. z w ieczora.

D o sp raw o zd an ia  z poprzedniego  posiedzen ia  
dodajem y, że p e ty c ja  o u tw orzenie h o m eo p aty ­
cznego szpitalu  d la  Indzi z k lin iką, pochodzi od 
nrzeszio ty s iąc a  obyw ate li w iejskich  i m iejskich, 
zw olenników  hom eopatji, k tórcy  s ie  też na te j 
p e ty c ji podpisali.

Przegląd  polityczny.
A u s t r j a  i W ę g r y  W  ru b ry ce  „L w ów “ 

b y ła  w czoraj m ow a o n iezgodzie w łonie przed- 
litew sk iego  m in is te rs tw a . D oniesien ie to  uzu­
pełn iam y zestaw ien iem  niek tórych  faktów , k(ó- 
re ja sk ra w ie j jeszcze uw ydatn ią  tę  n iezgode , s 
w ięc i niem oc w ew nętrzną obecnego rządu. T ak  
m ianow icie n iem a rzetelnej harm onii m iędzy m i­
nisterstw em  w spolnem  i w zględnie w ęg iersk iem  
a rządem  p rzed litaw sk im  w ogó le . Ł r. beusta  
m ożna b >wiom w  polityce w ew nętrznej uw ażać 
za uosobienie >dei dualizm u i urzeczyw istnienie 
je j je s t  w e w :elkiej części jego  d z ie łe m ; W ęgrzy  
zaś są  w stosunku do reszty  m onarch ii bezw a.rur 
kow o zw olennikam i jak naiściślc  szego  dualizm u. 
T ym czasem  w iększość w iedeńskiej R ady  państw a 
z k tórej ło n a w y iz łu  dzisiejsze m inisterstw o przed 
litaw kie, p rzy ję ła  dualizm  tylko ja k o  fakt d o k o ­
nany, bynajm niej nie ta ją c  się z tem , że zgadza 
się  n a  to ty lko  dl ifego, bo n ie  m a s iły  oprzeć 
się  tem u. Pom im o w szystk ich  sileń  się  na prze- 

ycięzea ie w rodzonych sw oich cen tralistycznych  
sk ł nnośei, w yk luw a s ię  (p przy  każdej sposo­
bności. D ość w spom nieć zachow anie się  dr. 
G iskry  podczas1 festynu s trze leck iego , k tó re  potem 
publicznie korygow a* br. B eust i teraźn ie jszy  
spor o porozum iew anie się k an c le iza  z nam ie­
stnikam i poza plecy m a m in is te rs tw a . D r. G iskra 
zastrzeg ł się  by ł p rzeciw ko tem u, i w porozu- 
Miemu z kanclerstw em  wyszło rozporządzenie mi- 
n i s t e r j a b e , aby  każda re lac ja  nam iestników  
do kanc le rza , p rzesy łan a  b y ła  w kopii do m in i­
s te rs tw a sp raw  w ew nętrznych . T ym czasem  po­
kazało  s ię , że owe kopie n ie  by ły  w ierne, a 
naw et, że kanclerz  odbiera ł od nam iestn i­
ków  re lac je  w formie listów p ry w a tn y c h . hez 
w iedzy  bezpośredniej w ładzy  zw ierzehniczej —  
m in iste rstw a. -tyblatt, zk ą d  w yjęliśm y  te  szcze­
g ó ły , pisze, że w iele było z tego  powodu k w a ­
sów , a podobno trw a ją  one i do tychczas, sk a n d a ­
liczne bow iem  za(śeie br. K elle rsp erg a  nam iestni 
k a  Czech, z m inistrem  H erbstem  w sejm ie tam  te i 
szym . k tó rem  do tychczas nie p rzesta ły  gję zaj .  
m yw ać in teresow ane ku ła  m iało, ja k  w zm ianko­
w aliśm y w czoraj, spow odow ać w y k iy e ie  ow ego  
ta jnego  porozum iew an ia się kanc le rza  z n a m ies tn i­
kam i. Chociaż ks. A uersperg  pierw szy raz  po­
dał się  do dym isji w czerw eu b. r., tak że  m by Łe 
w zględów zd row ia , tak  ja k  te r a z ,  to p rzecież 
w iadom o pow szechnie, że owo podanie się do
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dvm isj. oy łego  szefa oDecnego m in isterstw a przed- 
litaw sk iego  p rzypadło  w  ow ym  czasie, Kiedy- to b r. 
B eust zaczą ł podczas poby tu  cesarza  w P ra d ze  
u k ła d ać  się z koryfeuszam i czeskim i z p o m in ię ­
ciem  m in iste rstw a p rzed litaw sk iego .

N iety lko  j a k  pow iedzieliśm y, m iędzy m in i­
s te rs tw em  przedlitaw skiem  a  w spólnem  n iem a h a r ­
m onii, a le  p rzy  każdej sposobności rozk ładow y  
ten sym ptom  ob jaw ia  się i w zachow aniu  się 
członków  a u s trja c k ie g o  m inioterjum  we w zajem - 
nem  znoszeniu się  m iędzy  sobą. A by p rzekonać  
o[tem, dość p rze jrzeć  i porów nać to, co p isz ą  po­
jedyncze o rg a n a  m in isteria lnej od czasu  istn ien ia  
obecnej k rizy s m in iste ria lne  z powodu uchw ał n a ­
szego sejm u. I  ta k  donosi je d e n  dziennik , że d r. 
H erbst m ekontent, iż  nie je g o  m ianow ano za s tę ­
p c ą  p rezy d en ta  m inistrów  po ustąp ien iu  ks. Au- 
ersp e rg a . G dy Presse (o rg an  m in is te rs tw a w sp ó l­
nego) ja k  n a jg w ałto w n ie j u derza  na niego, a  w 
za jśc ia  z br. K ellersperg iem  napróżno w yczeku je  on 
sa tysfakc ji, to o rgana jego  ko legów , w spółm inistrów  
przed litaw sk ich , w y czek u ją  czas ja k iś ,  co to z t e ­
go  w yniknie, a  pó łgębk iem  zaczynają  go bronić 
dop iero  w tedy , gdy  usta liło  się tro ch ę  stanow isko  
jego  w  m in iste rstw ie . Z bytecznem  b y to b y  także 
przypom inać, jak  o tw arc ie  i bez og ró d k 1' w y sła ­
w iają  się  n iek tó re dzienniki, o k tó ry ch  m ów ią, 
że są  w  styczności z m in isterstw em  sp raw  w e­
w nętrznych , że dr. G iskra i H asn er bardzo są  
n iezadow oleni z p rzew odnictw a hr. T aafego  itd.

Nie m yślim y  tu  zestaw iać dalszycb szczeg ó ­
łów , dow odzących  rozk ładu , n u rtu ją ceg o  w  łonie 
obecnego m in isterstw a, a  z resztą  s ą  to  już po 
najw iększej części znane i w ielokro tn ie om ó­
w ione rzeczy, a le  uznaliśm y za  stosow ne w yli­
czyć je, aby  tem  ja śn ie j uw idocznić siły  tego obo­
zu, k tó ry  zm usza nas obecnie do w alki z Si bą 
na p rzeko r najżyw otniejszym  in teresom  państw a 
w ogóle, a  po jedyńczych  części je g o  w szcze­
gólności.

W  P rad ze  co niedzieli coraz gw ałtow niejsze 
zachodzą dem onstrac je  m as ludu p rzee .w ko  rz ą ­
dow i i N iem com . Tej niedzieli (dnia 4 . b. m.) ze­
b ra ło  się około 6 — 7000 ludzi p rzy  P an k racu  
w brew  zakazom  rządow ym , obito tam  k ilku  a jen ­
tów  po licy jnych , jednego  o m ało co nieutopiono, 
aż w reszcie p iechoty  i huzarów  rząd  uży ł do 
rozpędzenia tłum ów . W ojsko używ ało  broni. W ie 
czorem  w ybito 40 okien w kasyn ie  niem ieckiem , i 
w szystk ie o kna  zew nętrzne w  niem ieckim  teatrze . 
W ojsko w yszydzano i obrzucono kam ieniam i. K il­
k a  osób raniono. Mało osób aresztow ano, bo tłu ­
m y n ie dopuściły  tego. W iadom ość o tych w y­
p ad k ach  m ocno zan iepokoiła um ysły  w e W iedniu .

S ejm  sa lzburgsk i p rz y ją ł w niosek w zględem  
p ety c ji do m in iste rstw a o zniesienie rozporządzę 
n ia  w spraw ie op ła ty  szkolnej od dzieci ubogich .

W  sejm ie w ęg ie rsk im  Izba  w yższa przy ję ła 
e lab o ra t ugody  z K roacią .

Francja- W ew nątrz  sp raw y  francukie zau- 
m a rly , tak  w szystk ich  za ję ła  H iszpańska rew olu ­
cja. O pozycja z a p y tu j t : ja k ie  będzie zachow anie się 
rządu  wobec, spełn ionych faktów  n a  P irenejsk im  
półw yspie , i no tu je  w ieści o zam ierzonej in terw en  
cji. Siecle pośw ięca tym  pogłoskom , k tó re  zd a­
niem naszem  m e z a s łu g u ją  n a  zbyt w ie lk ą  nwa- 
ge, n as tęp n jący  arty k u ł : .

„W  jak i sposób m oże F rancja  interweniować*' 
N a to od p o w iad a ją , ż t  przecież F rancja  in te r­
w en iow ała w R zym ie i M eksyku. A w ięc ta  bez­
m yślna  k o te rja , k tó ra  p ra g n ę ła  ustalić, n iem iecką  
d la s tję  n a  ziem i m e k sy k a ń sk ie j, i k tóra s ta ra  
się u trzym ać zagrożony  tron  P iu sa  I X ,  m arzy  o 
czynnem  w ystąp ien iu  po za  P irenejam i 1 K uterja  
ta  nspraw iedlivria sw oje postępow anie tern, że 
F ra n c ja  s ta w a ła  w R zym ie w  obronie zasady , i 
że w  M eksyku sz u k a ją c  w ynagrodzen ia  za szko­
dy, ja k ie  poniósł jeden z naszych poddanych , 
n io sła  zarazem  w ten  zam orski k ra j pochoduię e u ­
ropejskiej cyw ilizacji. A leż tłum aczenia te  nie 
m ogą Dyć zastosow ane do H iszpan ii. F ra n c ja ,  
k tó ra  pozw oliła n a  obnlem e w e W łoszech i N;em 
czecb kilku  tro n ó w , n iem oże staw ać  w H iszpanii 
w obronie m onarcbicznego system u. Z re sz tą  cóż 
byśm y zyskali, g d y b y  w ypraw a ta k a  p rzysz ła  do 
sku tku  ? Czy nasze in te resa  są  tam  może za g ro ­
żo n e ?  Czy rew olucjoniści nie znaleźliby  pom ocy 
u innych m o c a rs tw ?  M yśm y pow inni b y ć  g o ­
tow i n a  zupełnie inne kw estje, k tó rych  m am y do ­
sy ć  w  E uropie, i d la tego  n ie  pow inniśm y stw a­
rza ć  now ych po za P iren e jam i.“

P an  de M o u s tie r , k tó ry  przed p a rą  dn iam i 
k a z a ł był łapać  nad  g ran ic ą  h iszpańsk ich  w y­
chodźców , p rzyb ra ł nag le  ton zupełnie inny. W  
paryzk ich  dzienn ikach  po jaw iła  się przed  dw om a 
dniam i urzędow a n o ta , w  k tó re j pow iedziano, 
że w ychodźcy  h iszpańscy m a ją  w olność udi wa- 
n ia  się  n a  przyszłość gdzie im się  podoba. R ząd 
francuzki n iem a innego  o b o w ią z k u , ja k  utrzy m y­
w ać po rząd ek  nad  g ran ic ą . O k rę ta  f ra n c u z k ie , 
k tó re  w yp łynęły  ku  h iszpańskim  brzegom , n iem a- 
ją  innego celu ja k  w  razm  potrzeby b rum ć in te ­
resów  francnzkich  poddanych. Rząd ce sa rsk i b y ­
najm niej n ie  z a m ie u a  m ięszać się  w  w ew nętrzne 
sp raw y  H iszpanii. Le Paye, m a jący  stosunk i z m i­
nistrem  spraw  zagranicznych, dodaje ieszcze ze 
sw ej strony , że jak iek o lw iek  m ogą zapaść  p o s ta ­
now ienia Indu h iszpańskiego, rząd  n ie będzie in ­
te rw en iow ał.

Momtor pisze letni słow y o osta tn ich  w y p a d ­
kach  w M a d ry c ie : „S podziew ana b i tw r , k tó ra  
m ia ła  by ć  s ta n o w cz ą , zaszła dn ia 28. w rześn ia  
m iedzy m arszałk iem  S errano  a  m a rg ra b ią  Nova- 
lic h is . Oaceta de Madnd p isząc  o tem  s ta rc iu , 
m in ę ła  się z p ra w d ą , gdyż jak k o lw iek  m ów iła o 
z ran ien iu  N ovalicbesa, /.-pew n iała  jednak, że w o j­
sk a  k ró lew sk ie  odniosły zw ycięztw o. Mimo to 
w  sto licy  widoczne h y ł°  w zburzenie , a
rząu  w ezw ał w p roklam acji unno& ć, „ CZUwa_ 
ła  nad  u trzym aniem  porządka. N iew iadom e są  
jeszcze szczegó ły  b itw y  n a  m£8cl. . 1 ° °
potem  bezpośrednio nas tąp iło . Z daje się  y ko, że 
N ovaliehes w rócił sam  do M adrytu, i ż C oncha 
na tychm iast u s tą p ił. W  sto licy  u tw orzy a  się 
na ro d o w a ju n ta , ‘s k ła d a ją c a  się  z lu d z i, n a leż ą ­
cy ch  do tych  w szystk ich  stro n n ic tw ,^k tó re  w zięły 
udzia ł w  teraźniejszych w y p ad k a ch .11

Iza b e la  baw i c iąg le  w cesarsk im  pałacu w 
P a u , z k ą d , ja k  m ó w ią , zam ierza  udać się  do

Rzym u. C esarz N apoleon Lazał ją  p rzy jm ow ać z 
wszelkiem u honoram i, i da ł je j n a  rozkazy  prócz 
licznej służby, ta k że  jednego z prefek tów  tuile- 
ry jsk ie g o  pałacu K rólow a n rzepędza ca łe  dni w 
sw ych sa lo n ac h , i ty lko  co k ilk a  godzin  udaje 
się  do kap licy , gdzie ojciec C lare t czy ta  m szę 
św iętą.

Hiszpania Z P ary ża  p iszą do Pester Lloy­
da, że m iędzy  p retenden tam i n a  D-on h iszpańsk i 
je s t ta k że  znany  książę  M on tem olin , k tó ry  m a 
bardzo w iele w idoków , gdyż m asa  prostego  ludu 
je st d la  k arlis tó w  dobrze usposobioną. K siążę  
udał s ię  w  prow incje B askie, k tó re  jeg o  ojcu, Ka? 
rolow i VI. zaw sze b y ły  ta k  w ierne. W ieiu  sądzi, 
że c a ła  północna H iszpan ia ośw iadczy  się  za tym  
k an d y d a tem .

La Brance p isze : „S tronnictw o karlistów  je ­
szcze nie w y stąp iło , lecz zato w  uk ryc iu  pracu je 
bardzo gorliw ie . Z daje  się, że n iezadługo w y­
w iesi ono swój p rog ram ".

W iele dzienników  w spom ina ta k ż e , że d y ­
plom acja eu ropejska ch c ia łab y  u jrzeć na osiero- 
c ia łym  tron ie drug iego  sy n a  k ró la  W ik to ra E m a ­
nuela, k sięcia  A m adeusza D ’A o sta , k tó ry  będąc 
praw ym  i liberalnym , m óg łby  dać  krajow i p o ż ą ­
daną w olność.

B itw a, stoczona m iędzy  m arszałk iem  S errano  
a m a rg ra b ią  N ovaliches koło m ostu Alcoy, b y ła  
dość g o r ą c ą , gdyż z obu stron  padło  blizko 400 
ludzi. P rzed  rozpoczęciem  w alki pisał S errano  
do sw ego p rz e c iw n ik a , ab y  darem nie  nie p rze le­
w ał k rw i bratn iej. Na to odpow iedział mu No- 
r a l i c h e s , że obow iązkiem  jeg o  stać  w iernie u 
tronu królow ej, i zakończył sw ój list tem i słow y: 
„M iinoto nie w ątp  pan o szczerej życzliw o­
ści i s z a c u n k u , jak im  jestem  przejęty  d la  tw ej 
osoby*.

W edług lis tu , n ad esłan eg o  7, S an  S ebastian , 
Izab ela  sądz iła  do osta tu ie j chwili, że ud a  się jej 
ocalić koronę przynajm niej d la  księcia  A sturji. 
O trzym aw szy  w iadom ość o porażce Ń oyalicbesa, 
n ap isa ła  do E sp a r te ra  list tej t r e ś c i : „T y ś  u ra to ­
w ał raz  m oją dynastję . T y  j ą  jeszcze raz o ca ­
lisz. Co do m nie , n ic już nie e b e ę , bo niczem 
n ie  j istem . L ecz rzucam  księc ia  A stu rji w 
tw oje ram iona. Coś d la  m nie n c z y n ił , uczyń te ­
raz  d la  n ieg o " . U kończyw szy lis t, k a z a ła  p rzy ­
w o łać  do s ieh ie  k s ię c ia  A sturji i rzek ła  mu , że 
natychm iast w yjedzie do L ogrono. A le syn nie 
chcąc opuścić m atk i, zaczął gorzko p ła k ać . W te ­
dy ona p o ta rg a ła  pism o, i postanow iła opuścić z 
c a łą  rodziną ziem ię h iszpańską.

K r o n i k  a.
O g lo ,zen ie . Z dniem 31. października rb. rozw ią­

zują się c. k. komisje lokalne serw itutow e w K ołom yi 
i Żywcu. Okrąg kom isji kołom yjskiej wciela się w 0 - 
krąg  komisji stanisław ow skiej, zaś okrąg komisji ży­
wieckiej w okrąg  kom isji krakow skiej.

P o tw ierd zen ie  w y b o ru . Jego  c. k. apostolska 
Mość Najjaśniejszy Pan Najwyższem postanowieniem : 
dnia 8. bm, najm iłościwiej raczył zatwierdzić wybór p. 
Zygm unta D em bowskiego na zastępcę prezesa R ady po­
wiatowej jarosław skiej.

— K lon ow an ia . U względniając życzenie gm iny mia­
sta Jordanow a, nadała Rada szkolna krajowa posadę 
pomocnika przy szkole trywialnej w Jordanow ie za­
stępcy tej posady, p. Janow i Laskiem u.

— W skutek  przedstaw ienia gminy tyszkow ieckiej 
nadała Rada szkolna krajowa posadę rzeczyw istego nau­
czyciela przy tam tejszej szkole, F ilaretow i Miśkiewi- 
czowi, tymczasowemu nauczycielowi przy szkole ludo­
wej w Olejowej Korolówce.

•— Z ap roszen ie . .Zapraszam kolegów wydziałowych, 
obecnych we Lwowie, na zwyczajne posiedzenie W y­
działu Towarzystw a bratniej pomocy, które się o d b ę­
dzie we czw artek dnia 8, b. m. o godzinie 6tej wieczo­
rem w zabudowaniu uniw ersyteckiem .

Albin Rayski.
— S ta n is ła w ó w  dnia 5, października. Dotknięci 

kieską po tarn  m iesziańcy  Stanisław ow a, ponieśliśm y 
niepow etow aną stra tę  przez zniszczenie, jakiem u uległ 
ratusz m iejski, zabytek starożytności, pomnik założyciela 
grodu naszego, Rewery Potockiego . Czynsze ze sk le­
pów, jak ie  w gmachu tym były umieszczone, wynosiły 
rocznie do 3.000 złr. Czyli i kiedy odbudowanie ra tu ­
sza nastąpi, jes t to kw estja, której rozw iązania nie tak  
prędko spodziewać się możemy. D otychczasowe docho­
dy nasze nie wy starczały  nam na pokryeie wydatków 
do podżwignięcia m iasta, które od wielu lat nietylko 
że sie nie podnosiło, ale owszem upadało. Tem bardziej 
rozpaczliwe byłoby nasze położenie, gdybyśm y po św ie­
żo doznanym ciosie nie pocieszali się nadzieją, że sejm 
nie odmówi nam swego przyzw olenia do zaprowadzenia 
kopytkow ego, dla zrównoważenia dochodów z w ydatka­
mi niezbędnie n?m potrzebnego. W zdycham y ty lko, 
żebyśm y na ten, w obecnej zwłaszcza nader dla nas k ry ­
tycznej cnwili, jedyny nasz ratunek długo czekać nie 
potrzebowali.

Położenie mieszkańców naszych byłoby nierównie 
krytyczniejsze, gdybyśm y nie mieli w miejscu kasy  
oszczędności, k tóra operując od 9 m iesięcy, przez obrót 
kilkudziesięciu tysięcy złr, znacznie na zniżenie stopy 
piocentowej w płynęła, z drugie* zaś ctrony płacąc sama 
procent od w kładek po 6 od sta, podała sposobność do 
korzystnego i bezpiecznego umieszczania mniejszych 
kapitałów . Najlepiej poświadczą następujące cyfry : Od 
dnia 30. grudnia 1867, k tórego to dnia tu tejszą kasę 
oszczędności otworzono, w płynęło do dnia 30. września 
br. od 330 stron w 712 pojeuynczych wkładkach 46.594 
złr. 60 c., a ponieważ 104 stronom  całkow ite, zaś 91 
stronom częściowe w kładki zwrócono w łącznej sumie 
13.058 złr. 5 c., zostaje z końcem września br. dla 226 
stron w obrocie 33 536 złr, 55 c. Kasa oszczędności nie 
poniosła z powodu pożaru żadnej i najmniejszej straty , 
ponieważ zabudowanie, w którem kasa razem z magi- 
stratem  i szkołą indową i realną umieszczoną jest, oca­
lało. T akże i kapitały , stronom rozpoźyczone, umie­
szczono tak  szczęśliwie, że i z tego względu żadnej nie­
ma obawy.

Śmiało więc można tem a młodemu zakładow i świe­
tna przepowiedzieć przyszłość, której mu dla dobra 0. 
gółu z serca życzymy.

— W y sta w a  ob ra zó w . Pan F r a n c i s z e k  T e p a ,  
którego prace artystyczne znane są zaszczytnie nietylko 
krajowi lecz / zagranicy, po dłuższym pobycie w zaci*

szu wiejskiem, przyw ozi nam do Lwowa kilkanaście li­
tworów swoich, k tóre zamierza okazać ceniącej dzieła 
sztuki publiczności na w ystaw ie, mającej się w tych 
dniach urządzić. — Prace te jego , są to akw arele przed­
stawiające typy  ludowe różnych okolic G alic ji, oddane 
z całą praw dą i namaszczeniem poety, k tó ry  nie po­
przestaje na oddaniu tylko zewnętrznej formy człow ie­
ka, lecz sięga d a le j, bo do głębi duszy samej. Obok 
owych typów ludowych uderza szczególnie kom pozycja 
głębiej pom yślana i z wielkim zasobem artyzm u w yko­
nana, wyobrażająca .Modlitwę żydów*.

Zw racając uwagę publiczności na tę wystawę, o 
której bliższą wiadomość, a następnie ocenę, w swoim 
czasie podamy, wynurzamy szczerą radość , że jak  w 
każdym kierunku, tak  i w dziedzinie sztuki rozszerza 
się w idokrąg naszego działania, i że praca i zasługą 
dobijamy się zaszczytnego stanow iska, jak ie  nam się 
słusznie w rzędzie cywilizowanych narodów należy.

— W D /d e n n ik u  L w o w sk im  nr. 226. umieszczono 
wiadomość pod napisem „Okropny w ypadek0, według 
której ekwipaż księcia Poniriskiego m iał przejechać i 
zgruchotać dziecko nasze trzechletnie. Chcąc zapobiedz 
szerzeniu fałszywych wieści -  oświadczamy niniejszem, 
że dziecko nasze, prócz draśnięcia u prawej nogi, ża­
dnego innego nie poniosło szwanku, — i że za troskli- 
wem staraniem  JO. księcia Ponińskiego, k tó ry  zaraz 
p rzysłał z swej strony p. dr. Ziem bickiego z dwoma in­
nym’ lekarzam i, dzisiaj jest jnż prawie zupełnie zdro- 
wem, za co temuż JO . ks. Ponińskiem u nasza wdzię­
czność wynurzyć musimy.

Lwów d. 5. października 1868.
Antoni i  Karolina Maz.

Jako świadek : Tomasz Rayski.

ea iu u  zir.

)  .  .  .  .

Płaca Zijdajił
w. a. w. a.

zł. ct. zł. 1 ct.

208 25 2 9 25
182 75 183 75
00 00 00 00
00 00 00 00

78 25 78 75
74 50 75 00
85 70 86 09

65 65 66 15
00 00 00 00
oc 00 00 00

100 00 101 00
00 00 00 00
00 00 00 00 I

00 00 00 00
00 00 00 00

5 42 5 48
5 48 5 52
9 24 9 32
9 35 9 45
1 74 1 78
1 57% 1 58%

00 00 00 00
00 00 00 0)

l 70% 1 71
113 5u 114 59

CENNIK GIEŁDY.
w e  L w o w ie  dn ia  6. października.

I A k cje  za  s z tu k ę .
Kolei gal. K ar. Ludw ............................
Kolei Lwow. Czerń.................................
Banku hyp. ga lic .....................................
Papierni czprl. bez dyw..................

U . L isty  za sta w n e  za 100 złr.
Tow. kred. gal. m. k.
Tow. kred. gal. w. a,
Banku hypot. galic.

III . O bligi za 100 z łr
Indemnizacyjne galic. . . .

d tto . W k. krakow . .
dtto . K s. bukowiń. .

Pożyczki głodow . z r. 1866 .
Pierw . kol. gal. K- L . I. em. • 
dtto dtto dtto  II. em. . 
dtto d tto  Lw. Czerń.

I. emisji . 
dtto dtto  dtto  II. d tto  .

IV . M onety.
D ukat holenderski . . . .
D ukat c e s a r s k i ...........................
Napoleond’o r ...........................
Półim perjał rosyjbki . . .
Rubel srebrny 'o sy jsk i . . . 
dtto  papierowy d tto  . . . 
lanknoty . poi. za 100 zł. poi. .

Talar pruski srebrny . . . .
Pruskie bilety kasow e . . .
Srebro . ...........................
1 . Sprzedano.- K oniczyna korzec .80funt. złr. 42.50 (na 
luly 1869). Kmin cetnar wied. 15 złr.

O d»  taw-ę In k u m o ty w  I w a g o n ó w  to w a ro w y c h  
d la  k o l e  czerniowiocko-suczawskiej ubiegają sie oprócz 
firm austrjackich także firmy z A nglii, B e lg i i, '  Francji 
itp. D ostaw ę szyn objęła także  pewna fabryka-*belgij­
ska po cenie 4.10 srebrem loco Kraków bez cła. P o d o ­
bnież dla kolei wschodnio-węgierskiej zamówiono szyny 
we walcowniach belgijskich.

K o le j Iw o w s k o -b ro d z k a  dla nieprzewidzianych 
trudności przy robotach ziemnych, dopiero d. 1. grudnia 
b. r. ma być otw artą i do nżytku publicznego oddaną,

— O św ięc im  d. 30. września. Na dzisiejszy ta rg  
dowieziono 660 wołów. Płacono za sztukę 550ft. 148'/, 
złr., 4S0ft. 118 złr., 390ft. 98 złr., co podług rachunku 
w iedeńskiego za 100 ft. wagi 30% złr. wypada. T arg  
był bardzo ożywiony i w szystkie woły zostały  sprze­
dane. Władysław Woliński, w eterynarz.

(F .) W ie d e ń  d. 4. października. Spęd wołów 2454 
sztuk, między tem i z Oalicji 1564; waga 440—650 fntw; 
cena 2 V /^ -3 1 %  złr.

N ierogacizny tucznej było 1092 sztuk na targu po 
cenie 24—26 cnt. za fun t.

Zboże przy wielkiej podaży i dość znacznej ochocie 
nabywców trzym a się w cenie dosyć dobrze. Na w czo­
rajszej giełdzie notowano pszenicę radcisańską 87% do 
89fntw. loco Wiedeń 5.05 (m ierzycaj go tów ką; żyto 81- 
fntw. loco Wiedeń 3.80, jęczmień 68—70ftw. 3 .10 go ­
tów ką loco W iedeń, owies 4 7 - 48fnt. 1 .88 - J  .94.

— W ie d e ń  d. 5. października. Na dzisiejszy ta rg  
przypędzono wołów galicyjskich 1308, w ęgierskich 463, 
resztę z Drowincyj niem ieckich, razem 2.175 sztnk . P o ­
mimo że tak  m ałą ilość dostań iono, i do tego  jeszcze 
w bardzo lichym gatunku, tnrg był ożyw iony; płacono 
za g a lic y jsk ie  czyli besarabskie liche woły cetnar 30 
do 39 '/, złr., lepsze 31 -3 2  z łr., stajennych było parę 
sztuk z W ęgier, niekoniecznie w yśm ienitych, sprzedano 
je  po 33 złr, z* cetnar. Zdaje się, że ceny nie tak  pręd­
ko spadną, ponieważ paszowych wołów jest za m ało, a 
stajenne nie są jeszcze gotowe. J. Krzysztofotdcz.

Ostatnie wiadomości.
T a y b la tt  pisze, że jeszcze przed zeb ran iem  się  

R edy  naństw a będzie m ianow any  prezyden t przed- 
litaw sk ieg o  g ab in e tu  i nam iestn ik  G alicji. P ie r ­
w szą posadę za ją łb y  h r. E ugen iusz W rb n a  — a 
d ru g ą  hr. A lfred P o te c k i , k tó reg o  w m in is te r­
s tw u  ro ln ic tw a zastąp iłb y  ja k iś  członek m ora­
w sk iego  sejmu. M inister spraw iedliw ości H erbst, 
U stąpiłby także m ie jsca p. B e rg e ro w i, a  zam iast 
pensjonow anego b r. K e lle rsp erg a  przyszedłby do 
P ra g i jak o  nam iestn ik  feldm arszał. por. Gablenz. 
M iiuste r G iskra zam ierza  zreform ow ać d ep a rta ­
m en t spraw  w ew nętrznych . Pnfedew szystk iem  
P rag n ie  oddalić zj m inisterjum  tak ie  żyw ioły, 
k tó re  nie m ogą się pogodzić z obecnym  stanem

ZeC¥aqblaU um ieszcza następu jący  te leg ram  z P ra ­
g i"  P ra g a  dnia 5 . październ ika. Po licja  p rzed ­
sięw zię ła  stosowne środki ostrożności, gdyż  dziś 
w ieczór obaw ia się zb iegow iska n a  u licy  Ż ydow ­
skiej. W  razie, g d yby  p rzy sz ły  m ityng  spow o
rtrmroł vniW  7n.hnrzftnia nilhliftznfiffO nnrza.dk n.

rząd, ja k  w ie ść  n iesie , zam ierza  ogłosić stan  o b lę ­
żenia."

C esarz p rz e s ła ł F ran c iszk o w i D eakow i w 
d z ier je g o  im ien in  w łasno ręczny  bilet z ż y c z e ­
niam i.

Król m iński za g a ił dn ia  5 . b. m. sejm  p ań ­
stw a m ow ą tronow ą, k tó rej nadm ien ił o kwe- 
stji północnego ozlez-s i k u ; R okow an ia  n red z y  
D an ią  a  P rusam i nad a r t .  5 . pokoju p rag sk ieg o  
pozostały  bez skutku. O bow iązk iem  je s t naszym  
nie w chodzić w  układy , k tó re  n ie  odpow iada jąc  
dążnośc iom  ludnuśri, postaw iłyby  n as  p r6CZ (gg0 
w trudnem  stanow isku wobec jed n eg o  z n o ca rs tw  
zaprzy jaźn ionych . Król w yraża nadzie ję , iż P ru sy  
pochw alą te w zględy i sprow adzą ro zw iązan ie  tej 
kw estji z dobrym  skutkiem .

Ze S t. Gal len telegrafują, że R en w y s tą p ił 
po raz  d ru g i ze sw ego łoża. C ała dolina ró w n a 
się  jezioru. Spustoszenie m a być okropne, w iele  
osób u trac iło  życie .

C ar A leksander m iał odjechać z W a rsza w y  
w niedzielę. G orczakuw  nie przybył do W a r­
szaw y — a  w ;ęc nie by ło  żadnych  po litycznych  
uk ładów .

31. Posiedzenie sejmowe.
P oczątek  o godzim e 10 ‘/ 2. M iędzy petyciam i 

je st k ilk a  ud księży  o podw yższenie k o n g m y . P o ­
go rze lcy  n iedzie ln i lw ow scy proszą o w sparcie. 
N a w niosek dr. H on igsm anna odesłano do W y ­
działu .

Z W ydziału  pow iatow ego w G rodku n ad e ­
szło pism o, u zna jące  s ta n o w isk o , k tó re  sw em i 
w nioskam i do P a d y  państw a sejm  zają ł.

H e l  c e l  L udw ik s taw ia  n as tęp u jący  w n io ­
sek, ab y  W ydział w ystosow ał przedstaw ien ie do 
m in isterstw a, o uw olnienie w szystk ich  zak ładów  
naukow ych  i dobroczynnych  od podatków , sk a r ­
bow i państw a op łacanych , m ianow icie od ek w i­
w alentu . W niosek p o d p isa ło  90  posłów . Sejm  
uznaje w niosek za n ag ląc y . H elcel go uzasadnia, 
a  sejm  jed n o g ło śn ie  po tem  przy jm nje.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  odpow iada na in te r­
pelację hr. M i e r a ,  co do resk ry p tu  m inisterstw a 
handlu  do Izby  handlow ej, iż regu lac ja  rzek  n a le­
ży do k ra in  i autonom ii k rajow ej. K om isarz od­
pow iada, iż to tyczy  się  tych reg u lacy i, do k tó ­
rych k ra j dosta rcza  fnnduszu (Kraj do tąd  żadn j eh 
nie dostarcza . Był ro lapsus calami pana m in istra .) 
Co do funduszów zaś, dostarczanych  przez sk a rb  
państw a n a  reg u lac ję  rzek, tego m in iste istw o  do 
ro z rz ą d z a n a  sejm om  oddaw ać n ie m oże, bo za  to 
jest m inisterstw o odpow iedzialne. (A je d n ak  w ie le  
funduszów oddać m usi co do szkó ł tech n iczn y ch ; 
p. r.).

N a d ru g ą  in terpelację, M a n a s  t e r  s k i e g o ,  
co do republikach  pa ten tu  o ju ra s to lac h , lub no ­
w ego paten tu , odpow iada kom isarz, że już rzecz 
ca ła  je s t go tow a, bn od konsysto rzów  opinie n a ­
desz ły . Rzecz będzie przed łożona m inisterstw u, i 
spodziew ać się  rych łego  u regu low an ia  tej sp ra­
w y. R ep u b lik rw ać  paten tu  przeszłow iecznego  n ie­
podobna, bo nie by ł on już w ted y  zastosow any  
do zw yczajów  m iejscow ych. F a len t ten  w zięty  
by ł z N iższęi A nstrji.

Z ko le i referu je  Z borow ski o p a rag ra fie  8. 
u s taw y  o policji d rogow ej.

KomiSja proponuje ta k ą  s ty l iz a c ję , iż czy ­
szczenie dróg, zg a rty w an ie  zasp itd. m a gm ina 
sam a w łasnym  k o sz tem , bez p rzyczynian ia się 
obszaru dw orsk iego  opędzać.

S k r z y ń  k i  podnosi swój w n io sek  w czo ­
ra jsz y .

W ę ż y k  mówi p rzec iw  n iem u , a  za  k o ­
m is ją .

K r a  i ń  s k i po  części zgadza  się n a  w nio­
sek  S k rzyńsk iego , ale w nosi popraw kę, a b y  ja k  
daleko  o sada sam a sięga , sam a g m in a  czy śc iła  
d rog i, a  poza o sadą  i dw ór m a się  p rzyczyn iać .

Z am knięto  dyskusję  a  w ybrano  jen era lu y ch  
m ówców. Z a  kom isją , to  je s t uw oln ien iem  ob sza­
rów dw orskich od ciężaru  tego , p rzem aw ia jako  
je n e ra ln y  m ów ca br. H en ry k  W  o d z i ę k  i, p rze ­
ciw Lndw ik S k r z y ń s k i .

P rzy  g losow aniu  w iększość, złożona z posłów  
z gm in, ki ku z m iast, i z k ilk u  w łaścic ie li w ię­
kszych przy jm uje  w n io sek  S k rzyńsk iego . N ajde- 
m okra tyczn ie jsza  część  Izby , Sm olka , S ap ieha, 
R utow ski i t. d. g ło su ją  p rzeciw .

Telegramy „Gazety Narodowe;'.'*
B elgrad d. 7. października. Mini' 

s te r  os'wiaty, M aticz, m ian o w an y  tym czasow o 
m in istrem  sp raw  zagran icznych .

M adryt d. 6 . p a ź d z i e r n i k a .  Ju n ta  
je s t już  sta le  uk o n sty tu o w an a . I  ■zędowa G a­
z e ta  M adrycka  ogłasza p ro tes t królow ej Izal eh, 
do d ając  na w s tę p ie : „ Iz a b e la  w ystosow u je
m an ifest do H iszpanów  Ju n ta  me w y d aje  s ą ­
du  o tym  m anifeście. N aród ja k o  w ład c a  u -  
dziełny zaw vrokow ał o i e k ró low ej, i zaw y­
ro k u je  o s łjw a c h  królow ej." P o jaw ił się dzien­
n ik  Unio Iberyjsko-

K u r s a  z dnia 6 . p aźd ziern ik a  1 8 6 8 ,  godzin: 
6 . m in . 2 5 .  popo łudn iu .

W leńeń. Pożyczka bezpodatko, a 58.20. Akcj 
kredytowe 207.60. Akcje Karpia Ludwika 2 0 f .- .  Ku 

uJm  m  J 84"30. Kolej państwowa 255.—. Lu 
Sajh-ifu r‘ Kolej alfOldzka 145.25. Akcje kole

Akcje banku anglo-austr. 158.25. Los; 
int>4 r. . Karola Ludwika obligi pierwszeństwa 11 
emisji , Lwowsko-czerniowieckie obligi pierwszeń 

Napoleondor 9.25Vi. Spirytus —. Usposobię

P a ry ż .  ReLta 69.12. .
W ro c ław . Pszenica 90. Zyto 72. Owies 41. Rze^ 

pak zimowy 185. Koniczyna —. . ,
B e rlin . Moskiewskie banknoty —> Akcje k redy­

tow e 90V«. Galicyjska kolej 91. Kolej lanętwows 
148%. Wiedeń 87%. Usposobienie —. Pszenica —, 
Żyto 55. Owies 33% .



GAZETA NARODOWA z dnia 7. Października i SOS.

Dwie starożytne karabele
są  do sprzedania 2688 3—3

w księgarń* J MILIKOWSKIEGO

W zyw a się pana M ateusza G rzegorskie- 
g o. byłego leśniczego w W ojuty- 
czacb,_ by we w łasnym interesie  po­
dał miejsce teraźniejszego sw ego po ­

by tu  do wiadomości Zarządu ekonom iczne­
go w Nadybaeh (poczta Sam bor.) 2735 2.3

\X 7 lP Q  w obwodzie stry jskim , dwie mile 
W  IC O  0(j dw orca kolei żelaznej, lioząca 

500 morgów ornego pola, 200 m orgów  łąk
1 S00 m o rg ó w  lasu  (d o c h o d y  su ch e 2000  
z łr . ) ,  je s t  p od  k o rzy stn em i w aru n k am i z 
w olnej rek i do sp rz ed a n ia . — B liż s z a  w ia ­
d om ość u a d w o k a ta  dr. S z e m e lo w sk ie g o  w 
Samborze. ________
2736 p r o s i ę t a ,
zawodu serbsk iego , łatwo tuczącego się, 
wielkiej, czystej rasy , białe, kędzierzaw e, 
sześciom iesięczne, 38 loszek, 10 knorków , 
sztuka po 5 złr. — tudzież tej rasy  k u ó r  
jeden 31etni za 10 złr„ i drugi 21etni za 
40 złr. są  do sprzedania pojedyńezo lub ra­
zem w C yganach .

Z a m ó w ien ia  i p rzesy łk i p ie n ię ż n e , fran­
k o w a n e , przyjm uje Zarząd ek o n o m ic z n y  w  
C y g a n a ch , p o cz ta  Skała, p o w ia t B o r sz c z ó w .

Fabryka pieców kaflowych
J a n a  W e r t i a t k a

we Lw ow ie poleca piece kaflowe w łasnego 
wyrobu w różnych kolorach i rozm iarach 
w edług najnowszych m odelów, j. t.: piece 
salonowe, i kom inkow e, kuchnie angielskie 
ftp. Ręczy za dobroć takow ych , dokładając 
starania, aby takow e w szelkim  w ym aga­
niom Szan. Publiczności odpow iadały. P ie ­
ce te w ystaw ione są na widok w składzie 
przy ulioy F renela  pod 1. 111*4. 2788 1-2

F a b r y k a  k o ś c i  n a w o z o w y c h  
w  G rz ę d z ie

z pow odu niedostatecznej siły  wodnej zno­
si się, z tego  względu jest K O t-IO Ł  P A ­
R O W Y , zupełnie n o w y , p ra w ie  n ic  n ie ­
u ż y w a n y , l  w sz e łk ie m i p rz y b u ra iu i  i 
d o s k o n a le j  k o n s t ru k c j i  z certyfikatem  na 
25 funt. pary , i dw ie parnice po 30 wiader 
w sobie zaw ierające, z a  u m ia rk o w a n ą  c e ­
n ę  d o  n a b y c ia .  — Cały ten aparat mógł 
by być uży ty  do gorzelni a jednocześnie 
lub osobno do parzenia paszy dla bydła. — 
Gdyby zaś w miejscu i był młyn o sile wu- 
dnej na dwa kam ienie, gdzie by się dało 
stępy  urządzić, można by rów nocześnie p ro ­
dukow ać kości naw ozow e, coby w każdym 
większym skarb ie  znajdyw ać się pow inno, 
ja lt to  w Czechach po w ie lk ich 'm ają tkach  
ma m iejsce. W yrabiając m ąkę z k o ś ii nad 
w łasną potrzebę, można co najmniej po po­
kryciu kosztów ' mieć dla siebie ten sztuczny 
nawóz za darm o. — Gdy by sobie kto ży ­
czył urządzić ta k ą  fabrykę, nie rob iąc z 
tego rzem iosła, chętnie się ofiaruję do u- 
rządzenia takow ej, li ty lko  za w y n a g ro  
d z e u le m  s t ra c o n e g o  c z a su  i z a  k o sz ta  p o ­
d ró ż y . — Całe to  urządzenie może kosz to ­
wać do 2000 złr. w. a ., k tó re  w pierwszym 
a najdalej w drugim roku się wrócą. — O 
dokładności tego  apara tn  da na żądania pan 
A ug. Szaman we Lwowie sw oje zdanie.

A dres : A. B. w łaściciel fabryki kości 
nawozowych w G rzędzie poczta Lwów.

Tylko 3% złr. w. a .- ^
kosztuje u podpisanego los oryginalny 
(nie prom esa), a 1 złr. 75 ct. */, losu oryg.

d o  n o w e g o  p r z e z  p a ń s t w o  
z a g w a r a n t o w a n e g o

wielkiego hamkurgskiego
losowania państwowego
na którem  ty lko  w ygrane ciągnione będą 

w sumie ogólnej

2 miliony 500.000 mark
a  m ianow icie  m ark  225.000, 125.000, 
200.000, 50.000, 30.000, 2  po 20.000, 
2  po 15.000, 1 n a  12.000, 2  po 10.000,
2 po 8000, 3  po 6000 , 4  po 5000,
6 po 4000, 15 po 3000, 82  po 2000,
5  po 1500, 4  po 1200, 106 po 1000,
106 po  6 0 0 , 6 po 300, 100 po  200, 
8999 p o d  100 itd .

M ożna ta k ż e  dostać  po dw a ćw ierć- 
losów  po 1 z łr. 75 ct.

Ciągnienie zaczyna się dnią 14. paź­
dziernika b. r. Urzędowe listy  ciągnień i 
wygrane pieniądze s'rebrem odesłane hędą 
punktualnie po ciągnieniu. Łaskaw e z le­
cenia, opatrzono w gotów kę należną, wyko 
nu ją  się sekretn ie i dla okolic najod­
leglejszych.

N athan Horwitz
bankier w Hamburgu.

MB. W  ciągeienin  minionem z dnia 1. 
września austrjack ie j pożyczki prem iow ej 
2 r. 1864 przypadła  główna w ygrana 
00.000 złr. na serję  824. Nr. 51 w inojej 
szczęśliwej ko lekcie . Uprasza się n iezna­
jom ego w łaściciela drugiej połow y losu o 
zgłoszenie się do mnie

Do zakupnz i sprzedaży wszelkich efe- 
• u W państw ow ych i lo teryjnych polecam 
Jak najmocniej moje usługi. 2607 5 —6

Ekstrakt mięsny Liebiga
(Extractum carnis Liebig)

W yrób towarzystwa w Ameryce p ołudniow e
iebig  g E x tr a c t  o f  M a a t C o m p a n y ,  

k tó reg o  dobroć i p raw d z iw o ść  za ręcz a  
p au  baron  L ieb ig , 

je s t najlepszym  i jedynym  śro d k iem  
w zm a cn ia ją cy m  d la  słabych , o s ła b io ­
n y ch  rekonw alescen tów  i w iekow ych . 
W  je d n y m  funcie tego ek s tra k tu  sa 
z a w a r te  w sz y s tk ie  części, w g o rąc e j 
w odzie ro zp u sz cz a ln e , z 45 funtów  
m ię sa  w o łow ego .

T e g o  e k s tra k tu  n ad sze d ł św l e ży 
tra n sp o rt w  p u sz k a c h  kam ien n y ch  po 
i / ,  i /  i y  fu n ta  do  a p t e k« p o d  
„ G w ia z d ą *  2435 25—ł

Piotra Mikolascha we Lwowie.

Konkurs.
W celu obsadzenia opróżnionych dwóch 

odręcznych stypendjów  z fundacji ś .  p. An­
toniego D ydyńskiego w rocznej kwocie 
300 złr. w. a., prow izorycznie od roku  szkol­
nego 1868—9 aż do ostatecznego uregulo­
wania tej fundacji trwać m ających, rozpisu­
je się niniejszem konkurs z tą  uwagą, że 
w edług ak tu  fundacyjnego młodzież familii 
ś. p. fundatora przed innym i o te  stypendja 
ubiegającym i się ma pierw szeństw o ; w 
braku kandydatów z familii D ydyńskich 
młodzież uboga im ienia Bosnow skich z fa­
milii żony fundatora pochodząca, a w braku 
młodzieży tychże obóeh familij uboga mło­
dzież innego im ienia, byle z szlachty tutej- 
szokrajowej i praw ego małżeństwa p o ­
chodząca, z tejże fundacji korzystać może.

W zywa się przeto młodzież im ienia 
Dydyńskich z fam ilii fundatora, jak o  też u- 
bogą młodzież imienia Roanow akich z fa­
milii żony fundatora pochodzącą, k tó re  to 
pochodzenia legalnie udowodnione być ma­
ją , nakoniec ubogą młodzież każdego inne­
go im ienia rodu szlacheckiego tu te jszokra- 
jow ego w publicznych szkołach kształcącą 
bię, z tej fundacji korzystać chcącą, ażeby 
do dnia 31. października 1868 prośby swe 
z dołączeniem m etryki chrztu, w iarygodne­
go św iadectw a ubóstw a i szkół, nakoniec 
legalnego dowodu szlachectw a na ręce k u ­
ra to ra  tej fundacji Wgo Ignacego Skrzyń­
sk iego w Strzyżow ie przysłała . 2785 1-—3

Adm inistracja Godowy fundacji 
Dydyńskiego 

w Strzyżowie dnia 3. października 1863.

Najmodniejszych i najtańszych sukni-’ 
któreby kiedykolw iek mogły być zrob io ­
ne, m ęzkich i d la chłopców, takich do 

stać teraz można jedynie w

Magazynie sukni
Keller 4  Alt,

N a G ru b e n  N r. 3-
w  W ie d n iu , 1 S to c li, K ck e  d e r 

2703 K S m ln e rH lra sse . 114 200 
w yszczególniony najwyższym

m e d a l e m  z a s ł o n i  l § 6 7 .  

M o d n e  p a l t o
8 ssłr. mś

O d z i e n i a  j e s i e n n e
1 6  z s ł r .

O dzienia p łóc ienne  . " .
S u rd u ty  zim ow e . . .  
S u rdu ty  w iosenne
P a l t a .................................
S u rdu ty  m yśliw . t s trze leck ie 
F rak i i tużurk i 
S u tanny  .
Szlafroki , .
Z upełne ubran ia  . . . u
S urdu ty  codzienne fjo b iu ra 
S podnie . . . . . .
K am izelki , . . , . , .
U brania d la  g im nastyków

od z łr , 
od złr. 
od złr. 
od złr. 
o d  złr. 
od złr, 
od złr. 
0<i złr. 
od złr. 
od  złr. 
od złr. 
od złr. 
od złr.

10  do
U do 
5 do 
8 do
0 do 

14 do 
Ib do
8 do 

U  do 
4 do
1 do 

■2 do 
a do

z łr; 16
z łr. 50 
złr. 24 
złr. 28 
z łr. 22 
złr. 28 
złr. 30 
złr. 26 
zlr. 36 
złr. 12  
złr. 12
złr.
zlr

_ Opr ócz tego  w szelkie możliwe 
p r z e d m i o t y  g a r d e r ó b )  m ę z k i e j .

Z am ów ienia, osobiście lub listow n ie , z poda­
niem  m iary  w p i e r s i  (ob ję tość dokoła p iersi i 
p leców ), s t a n u  (ob ję tość s tan u  dokoła), w ysoko­
ści w k r o k u — za p rzesłaniom  należy tośc i w g o ­
tów ce lub  za pob ran iem  pocztdw etn  wykonuj;) się 
n a jdok ładn ie j i n a jlep ie j, — c e n n i k i  zaś rozsy ­
łaj 9 się na żądan ie i trauko.
H ffs  Ażeby położonego w nas za u lania Szanow nej 
Publiczności i n ada ł pod żadnym  w zględem  n ie  o- 
słab ić, zw ażyw szy zw łaszcza, że w obec napływ u 
sp raw unków  w in te re s ie , n iepodobieństw em  b y ło b y  
z m nożących siy  codn ia św ieżych tow arów  naw ać 
próbk i, p rzy jm u jem y  na sieb ie , gdy  nam  3 y poda 
kolor i C0119 — w ybór sukni w edług w łasnego s u ­
m iennego  o cen ien ia  rzeczy , — d o ł ą c z a m y  d o  
k a ż d e j  p a c z k i  k w i t  g w a r a n c y j n y ,  a ż e-  
b y  o d  n a s  s p r o w a d z o n e  s u k n i e ,  g d y b y  
t a k o w e  z j a k i e  h k o t w i e k  p o w o d ó w  b y ł y  
n i e  o d  p o w i e  i l n  i e,  b e z  w s z e l k i c h  t r u d n o ­
ś c i  p r z y j ą ć  n a p o w r ó t .

Keller dt Alt, Graben Nro. 3, Wien.

W i a d o m o ś ć  d l a  l e k a r z y .

SYROP Dr.i F0RGET
;Sirop du

IrF Ć R G E T
używa się z najpom y­
ślniejszym skutkiem  
przeciw kaszlom  u- 
p o rczy w y in . kata  

r o m  , kokluszow i, nerw ow e; irytacji 
naczyń placow ych I w szelkim  cierp ie­
niom piersiow ym . Lekarze paryzcy za ­
wsze z pomyślnym skutkiem  go p rzep isu ją  
Łyżeczka od kaw y jest dostateczną. D ostać 
można w Paryżu u D r. Chable, rue V ivien- 
ne. 36; w Krakowie u Brunona M iczyóskie- 
go, w W arszawie w składzie mat.erjałów ap­
tecznych Galla, we Lwowie jedynie w ap te­
ce Pio tra  M ikolascha.

Cena flaszki 1 złr. 80 cnt., z opakow a­
niem 2 złr. w. a. 2223 56—?

S t a m p i l i e  d o  b i e l i z n y ,
uznane w  ca łe j K uro pic, za stępu ją  kosztow ne znaczenie 
i w yszyw anie im ion  na  h io lizn ie , d la teg o  też są nie 
m ałe j wagi d la  h o t e l ó w ,  m i e j s c  k ą p i e l o w y c h ,  
s z p i t  a I ó w,  z a k ł a d ó w  w y c h o w a w c z y c h ,  
p e u s j o n t )  w d l a  r o d z i n  i d la  panów  o f i  c e r ó w .

Sliimpilia do bielizny o 2 literach 30 c t. , Flakonik 
farby do znaczenia, nie do starcia, po 50 c l., poduszeczka 
na farby i pyiizlik II) ct. Cyfra 5 ct. Wszelkiego ro­
dzaju korony po 40 ct.

S tam pilia  z nazw iskiem  lirm y  hand low ej, im ieniem  
i m iejscem  zam ieszkania od z łr. 2.83 do z łr . 4.

R o b o t y  g r a w e r s k i e  i s z a b l o n o w e  z za ­
chow aniem  najśc iśle jsze j k o rek ty  pod g w aran c ją  o 40 
p rocen t tańsze niż gdzieindziej.

P U*IKR L IS T O W Y  , 100 sztuk , cienki b ia ły  po 
35, 55 do 75, ca ły  b u n t 03 ct. K operty  po 35, 55 i 75 
a b u n t po 05 ct.

1 0 0  monogramów na papier i kopdrty, kolorowe, po 
45 ct.. — MONOUR VMO\VK PIECZĄTKI MARKOWE 
po 25 cl.

1000 sztuk  z ca lom  nazw iskiem  i m ie jsce m  za m ie ­
szkania, kolorow e w ed ług  życzenia , po złr. 1.80 do 2..50.

100  k a r t w izytow ych na p ap ierze  h ry sto lo w y m  60 
c t., na podw ójnie lak ierow anym  po 8-5 ct.

P o t r z e b y  d o  p i s a n i a ,  t o w a r y  g a  l a n t  e-  
r y j n e ,  n o r y m b e r s k i e ,  b i ż u t u r j e ,  t o w a r y  
b r o n z o w e ,  s t a l o w e  i i n n e  w w ielk im  w yborze.

Zw racam y szczególn ie j uw agę panów  kupców  to ­
w arów  p łóciennych, p ap ierow ych , g a lan te ry jn y c h  i że ­
laznych na s tam piliy  do b ie liz n y , a o trz y m ać  m ogą r a ­
bat s tosow ny. 2707 i —6

JEX. S ette llaeim a 
handel kom isow y w gmachu der k. k.

G artenbau-tiiescllschaft in  W IŁ N .
P rzy jm u ją  się  zlecenia za po b ran iem  pocztow cin .
Cenniki posyłamy gratis, frankowane.

Licytacja koni
w  S t a n i s ł a w o w i e .

Duia 26. października b. r. odbędzie 
się licytacja koni ze stada Wgo Mysłow ■ 
skiego w K oropcu, do Stanisław ow a sp ro ­
wadzonych, mniej więcej 38, mianowicie :

3 ogiery pełnej krwi angielskiej od 
4—5 lat wieku.

8 klaczy m atek pełnej krwi angielskiej 
od 3—4 lat i starsze.

6 klaczy matek orjentalnego pochodze­
n ia  stadnych.

10 klaczy gniadych 4—51etnich po czę­
ści siadanych, po części zaprzęganych.

6 sztuk  m łodzieży od roku do trzech.
Zaprasza się niniejszem Szan. P . T 

interesow anych do brania udziału w tej 
wyprzedaży oraz zwraca się uw agę, że 
ród i pochodzenie wzm iankow anych koni 
należy do pierwszej klasy krwi szlachetnej.

Zarządzca stada w Koropcu
2738 3 -3  Egmont Becht m. p.

2719 11-100

.F ab ry k a  urządzona 
kw r. 1823. Gwa­

rantuje. llu-

S ikaw ki ognio
w e i ogrodow e
kiszki, pom py,
w iadra ogniow  ^  ^
P rzyrządy d ł ^ ^ r  ^ ro W D B G
s tra ż y °8ll*°‘̂ rrrTVT ł I T C j r r % e ®n n ^
wei- V ^ K L \ A U O l  X .b e z p ła -

t n i e .
w  W iedn iH

l .e o p o ld s ta d t, M iesharhgasBe 
1 5  gegeiK iber <lem A ugartcn .

1 ? A C l I t i n ó / i  ^  Podolu, pow iat Boi- 
J A it /c l /in U o L  szczów, je s t  do sprzedania; 
ma ona 98 morgów obzzaru, z tych 12 pod 
folwarkiem , z ogrodam i i sadem mającym w y­
żej 1000 szczepów doborow ego gatunkn , 
płotem  ogrodzone, 4 m orgi lasu dębow ego, 
reszta p o la  orne- Budynki nowo ranrowaue
1 pod gontem , sk ładają  s i ę : z domu m ie­
szkalnego o 4 pokojach, stodoły  z rałócar- 
nia, sieczkarn ią  i m łynkiem do mielenia 
zboża, szpichlerza, parnika z miedzianym 
kotłem , 3 stajen, wozowni i t. d., oprócz 
tego  3 szopy drew niane na 500 kóp zboża,
2 kosznice, oficyna i stajenka z brusów i 
4 s tu d n i; obejście gospodarskie murem  w 
koło otoczone. Bliższą wiadomość mieć mo­
żna u W go H orodyskiego, poczta Skała, w 
Cyganach o pół mili od tej realności od- 
legtycb. 2772 ( 2 - 3 ) .

[Karpacka h erbata ziołowa |
A lb erta  M eyay w  P eszc ie , 

dla
| cierpiących na płuca i p iersi j

tudzież na ka ta r chroniczny, kaszel, 
chrypkę, suchoty , kłócie w boku; 
szczególnie zaś na wzmocnienie 
ciała i żołądka osłabionego śro ­
dek doświadczony.

Praw dziw ego dostać można Pn 
gros i en det.ail w aptece A dolfo  
B e r lin e m  w e  L w o w ie  w pak ie­
tach no SU ct. 2660 2 - 8

Wiedeń, Karntnerring Nro 15.
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Świeżo otworzony

B A Z A R  OBIC P A P IE R O W Y C H
w Wiedniu, Karntnerriuą Nr. 15, naprzeciw pałacu  

k sięcia  W firteniberg,
znany i słynący w skutek  sumiennej i punktuame., usługi, poleca swój 

w ie lk i s k ła d  n a jn o w sz y c h
francuzkich i  angielskich obić papierowych

zwój po 15 ct i drożej.
Za obicie 1 p o k o ju  objętości 1P  kw adr, bez szpaleru 4 z ir . 50  c t .  i wyżej 

„ „ I  „ „ 12’ „ ze szpalerem  9 „ 1
Za trw ałość i czystość wykonanej roboty szpalerowej ręczy się . 

Podejm uje sie u rz ą d z a n ia  z u p e łn e g o  p o m ie sz k a li tak  w miejscu 
jako  też na 'p row incji. 2672 2 - 2 4

W z o ry  i c e n n ik i rozsyłają się na żądanie b e z p ła tn ie .
Z poważaniem E .  J .  F I s c h e t r .
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W ie d n iu ,  K a r h tn e r r in g  Nro 15.

Bióro spedycyjne

Aug. ScMenbcrga we Lwowie,
(przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod L 312),
podejmuje przesyłki we wszystkich kierunkach w kraju, jakoteż za granicą, 
towarów, mebli, efektów przenośnych, i policzą za to koszta jak  najtańsze — 
uskutecznia również dostawianie do dworców kolejowych z miasta i % dwor - 

I ców do miasta. 2652 5 -8

Sznurówki paryzkie
i p o  n a j i i n t i a r k o w a i i s z y c l i  c e n a c h  w  h n n d l n

Władysława Htoczkowskieąo
p r z y  p l a c u  Ś w .  D u c h a  w e  L w o w ie . 2794 1—3

Najbliższe c iągn ien ie  
w y g r a n y c h  

d. 14. października
W I E L K I  L O S

mark 225.000
Los ca ły  o ry g . koszt 
3 f  > złr- Pół losu o ry g . 

koszt. 1 %  złr.,
jako też  innne prem ie w kw otach m ark. 125.800, 100.000  50 .0 0 0 , 3 .0)0, 20.000, 15.000, 
12 000 itp . można znowu i tym razem w ygrać przy najnowszem wielkiem losowaniu p ie - 
niężnem, arządzonem i zagw arantow anem  przez wolne m iasto H am ourg . Losow anie rze­
czone uposażone dla biorącej udział publiczności tak wielkim kapitałem , że 19.300 w y - 
g ra n y c h  w  su in ie  o g ó ln e j in a rk  dwa m ilio n ó w  5 0 0 .0 0 0  m usi p rz y p a ś ć  d o  p o d z ia łu .

W szelkie w ygrane wypłacają się niezw łocznie po rozstrzygnięciu gotów ką i zape­
wnia się punktualne rozesłanie urzędowych spisów ciągnień. Nie wydaje sie takzwanyc.h 
prom esów, tylko oryginalne losy, k tó ie  tak  aą tanie, ż'e

Cały los oryginalny kosztu je 3‘/ ,  złr.
Półlosu oryginalnego „ 1*/, „

uważam tedy za rzecz słuszna polecenie przedsięb io rstw a tego, jako  najkorzystn iej­
szego w tym  rodzaju, dlatego też wyglądam — poniew aż ju t

dnia 11. października  
ciągnienie wygranych zaczyna się — poleceń, k tó re  za nadesłaniem  należytości usknte- 
ezniają się z mej strony niijsumienniej i do miejsc najodleglejszych.

G u s t a w  S c h w a r z s c h i l d  
2791 1 - 3  G r o s H h a n d l u n g s l i a u s  in  I I  a  m  b  u  r  g-

I  ^Klftd towarów żelaznych |
krajowych i angielskich 3K
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-jy  C e n a  : f u n t  p o  3 . 4 , 5 z l r .  a .  w . 2793 1 - 3
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Maurycy Bałłaban
we Lwowie 342

poleca sw ój n a j d  o k o r n i e j s z y  z a p a s

t m aszyn d.o szycia
p ie rw szy ch  fab ry k an tó w  F o llak , S ehm ied t et Co., W ehler i W il­
son, H o we, G royer i B aker, ta k że  r ę c z n e  m a s z y n k i  do  szy cia  
z po jedynczym  i d u b elto w y m  śc ieg iem . W sze lk ie  p o trz e b y  do 

' ty c h ż e : ig ły , nici i je d w a b .

T o w a ry  b ia łe , w s tą żk i, ak sam itk i, ręk aw iczk i, k ra w a tk i,  k o łn ie rzy k i 
pa rfu m erje  p a ry z k ie , korónki różnego  ro d za ju , p raw d z iw a  b aw e łn a  P o ttendó rfa!

N a zim ę n a jw ięk sz y  w y b ó r tow arów  w łóczkow ych , p ledy , szale , k apu  
zy , k a fta n ik i, pończochy , s z k a rp e tk i i t. p. 272! 3 - 3

C e n y  n a j n m i a r h o w a ń s z e .

FOTOGRAFIE WYPALANE
n a  p rzed m io tach  szk lanuych , jio rcelanow ycb  i tp .  jak  na p rz y k ła d  n a  ser 

w isach , filiżankach, szk lan k ach , m iseczkach  itp . d o sta rcza  !
_ h a n d e l  n i a t e r j a t ó w  .

P io t r a  M i k o l a s c h a
k tó ry  w tym  celu  p o łą cz y ł się  z n a js ław n ie jszy m  fo tografem  w M onaehinm  
P rz y  zam ów ieniu  u p rasz a  s ię  d o łączy ć  fo to g ra fię  d o b rą  w k sz ta łc ie  k a r ty  
w izytow ej lub w iększego  obrazu  i oznaczyć p rzed m io ty , n a  k tó ry c h  mt>1 
b y ć  w y p a lo n a . J

Z a w y p alen ie  fo to g ra fii liezy  się  1 z łr. 20  ct. od sz tuk i. P rzedm io ty  I 
zaś ja k  n a jg u sto w n ie j dobrane , b ęd ą  po liczone n a jtan ie j.

W zory  m ożoa o g lą d ać  w pow yższym  handlu '. 2593 5- 1? |

! ! ! D e p e s z a  t e l e g r a f i c z n a ! ! !
W ien

Londyński sad konkursow y z.-irtakietow at. ża Skład  A nffialskiej kom panii 
, Tuclil.iuSun Nr, U przym usów :) droga, i to na tychm iast sp rzedanym  być n 
•Aw sb ia du tn/an  s , r : n i ż  :2tl nOl) s z t u k  a u f f iu ls ln e i  d a m s ir iu i  :  c i , ;

głów nym  składzie 
m usi. O grom ne zapasytowarów, sk łada jące  s ie  z w ięcej tuz *20 .061) sz to k  ang ie lsk ie j dam sk ie j i m ęzk ie j h ie liz iiy , an trielsk irh  

| chustek  do nosa. obrusów  i najlepszego arigiolscieg.) S zy rtm gn  po n iepo rów nan ie  nizkich  cenach  n To tak 
nizkie ceny w stosunku do jakośc i i p ie^oosni w szystkich arty k u łó w  pow inneby  każdego ta k  p ryw atnego  

ja jco ^ o ź  odprzedających interesow fyb gdyż |>odobjia w yprzedaż ju ż  się  nigdy d ru g i raz  n ie zdarzy.--------------------------------------   | 1 -    J  U t u ^ l  l a i .  (1
^  ,  Uprasza się  o dokiatine porow naule tu notow anych cen  _

! z inszem i cenn ikam i, a zw ażyw szy, zc m eodjm w ietlni tow ar bez  przeszkody napow ró t p rzy ję ty  zostan ie a 
j p ien iądze na tychm iast Franko odesranein t bęuą , m ożna być pew nym  najzupełn ie jszego  zadow olenia.

1  ^  O H O  S2tnk p łóciennych  koszul m ęzkich  od " 
najcieńszego do zwyc^UJ10^0 gatunku , 

we w szelkich rozm iarach , odpow iednie i w ytw orne, 
po złr. 1.50. 2.50, 2.80, 3, 3.50. do  4.80.

1  A  O O D  sz,lil1 płucicnnyoli wii-l-
I D . U U U  kości, po złr. 1.30- 1-80, do zir. 2.

9  K n o  Białycli i kolorow yi’] '  koszul [ln-zkicl: na j- 
O .O U D  now szego k ro ju , l 1111 w zor'<«r, p0 zf,. 1 .511,
2, 2.50 do 2.HO.

8 n O O  p łóciennych koszul dainskicli p rak tyczn ie  
•O O U  i w y tw orn ie  u s z y t y ,  |)o z łr  1.70, 2 ,2 .50,

2  80. — llardzo  cienkie koszule p0 3  , 0 3  8() 4 5 0  

do 10  zlr. __________

o  n n n  "ztuk m »jtek  ;‘J’ 'J,s.kic !1 i nocnych go rse - 
O .U U U  tó w ,c leg ed ^k  „ n °  kroju, hardzo w ytw orne, 
po z łr 1.80, 2, 2.50, 2.80, do 3  złr.

1 o n O  sztuk  p łóciennych ____
1  .O U U  s kich najo°w szego kroju, 
do 4.50.

nocnych koszul dam* 
po zlr. 3.50, 4

spodnie haftowanych według obranego wzoru. 
O U U  jako tez i zwyczajno, po złr. 3.50, 4 do 5.50.

n ajzupełn ie jszego  
FąA A  sztuk  bardzo c ienk ie j ang ie lsk ie j w eby ry- 

cznego p rzędziw a, każda sztukii po 50 łokci 
pełnych po *24, 28, 30 do 35 złr. najcieńsza .

1  9 P»A S2tuk w eby ang ielsk ie j w pół-sztukach po 24 
fokci; każda sztuka po 9, 10  do 13 z łr.

9  OOf) łokci c ' ' ; n.kicgo ang ielsk iego  p łó tna b ia łe  
go przgdziw a, 5 ćw iorci łokc i w ied. szero  

k iego, po 32 ct.

O  F kA f) tuz ioów  angielsk ich  płocienuToh chustek  
u  do nosa, po 2, 3.3,50, do 4 z tr ., sp rzed a je  

s ie  w pó ł-tuz inach .

9  nnn tuz in“ w ang ie lsk ich , p łóc ienno - lia tysto - 
“ , w u  wych chustek  m ęzkich i dam skich  po 5 , 
6 , 1  do 8 z łr., sp rzedaje  sig  w  pó ł-tuzinach .

on nnn sz tu k w kładek do koszulow ych gorsów  
z . najcieńszego p łó tna  batystow ego , z 

poprzecznem i lub p ro stem i zak ładkam i, po 80 c t , 
1 do 1.50 z łr.

600 fztuk ang ielsk ich , In iano-adam aszkow ych na-
i k ryć  do stołów , najnow sze desen ie, na 6, 

12. 18 i 24 osób. A dam aszek atłasow y o trzecia  
ozgść w artości.

9 a nnn tokci w ybornego b ia łego , angielsk iego 
u  S zyrtingu  i M edapolansu, najcięższego

gatunku , łokieć po 25, 28 , 30 do 40 ct. najcieńszy

1  P > nn  SZ} " e r>l,;l|L'egoi średnio cienkiego płótna 
l ,n , / '  każda sztuka Sćwierci szero-ka. po 18, 2 0  do 2 3  zł

• ŁJ - j    I---------------- —' l  —- - 7 - -    i m j l i e :  IOŁJ,

H oz«y*K* ®a Pobraniom należyfoś -i pocztą do w szystk ich  głów nych i p row incjo­
nalnych miast całej monarchii austrjackiej. Za opakowanie nic się nie policta. Bio­
rącym towaru za przeszło 30 złr. dodaję się bezpłatnie 6 sztuk indyjskich batysto ­

wych rhuatek,
A d r e s ;  C en tra l-IIaup IverH end iiD S s-D epo t, W ie n , T u c lila n b e n  U ,

im GunkePschen Hause. 2739 6 —12
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